
Nr. 577. fiok Vlt Lwów, Niedziela 30 lisi opada 1902. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: miesięcznie 2 kor,,
za codzienną dwukrotną dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcz. 2 K. 2 0  h. 
kwart. 6  K. 6 0  k. 
rocznie 26  K. 4 0  b.
W Niemczech: m iesięcznie ą  kor.

e 2-toot. 3 K. — b. 
wysyłką 9 -  i.pocztow. 36  K> _  h

W  innych państwach Związku po­
cztowego m iesięcznie 5 koron.Słowo Polskie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) ’ za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

wychodzi 2 razy dziennie
Ceny oddzielnych numerów

Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca Sję

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o wa  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia, 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o wa  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ł o wo  Lwów. — Nr. telefonu 541.

Wydawca: k i  W A C ŁA W  W OLSKI.

Zaproszenie do przedpłaty.
na

998 ło w o  P olsk ie^
największe, najtańsze i niezależne pismo polskie.

Przedpłata na „Słowo Polskie“ wynosi 
we Lwowie

przy odbiorze wydania porannego î  popołudniowego w Ad- 
piinistracyi „Słowa Polskiego", w biurze sprzedaży „Słowa 
Polskiego*, we wszystkich biurach dzienników lub trafikach

miesięcznie 2 korony.
Z codzienną dwukrotną dostawą do mieszkania:

miesięcznie 2 k. 60 h. — kwartalnie 7 k. 80. h. 
rocznie 31 k. 20 h.

Abonentów, którzy życzą sobie odbierać Słowo 
z dostawą do mieszkania, prosimy o zamawianie pisma
wprost w Administraeyi przy ul. Chorążczyzny 17—19, 

azie możemy ręczyć za dokładnegdyż tylko w takim razie t/
ł najszybsze doręczanie naszego pisma.

W  kraju i monarchii:
Z codzienną jednorazową wysyłką pocztową:

miesięcznie 2 k. 20  h. — kwartalnie 6 k. 80 h. 
rocznie 26 k. 4 0  h.

Z codziennną dwukrotną wysyłką pocztową:
miesięcznie 2 k. 70 h. — kwartalnie 8 koron. 

rocznie 32 koron.
Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy 

— zwłaszcza zamiejscowych prenumeratorów - - o  łaskawe 
wczesne odnawianie przedpłaty. — Na przekazach poczto­
wy c-h prosimy podać dokładny i wyraźny adres, najlepiej 
naklejony wycinek naszej opaski.

nos

Dlaczego potrzebujemy teraz autonomii?
Wiedeń 28 listopada.

(A.) Niemcom czeskim nie śpieszy się! Obiecy­
wali, że na dzień dzisiejszy, to jest na piątek, wy­
kończą memoryał, w którym streszczą warunki, pod 
jakimi byliby gotowi zacząć rokowania z Czechami. 
Ody w Izbie od tygodnia marnowano czas bezpło­
dnie ; gdy stronnictwa sarkały na Niemców czeskich, 
że swym uporem i zachciankami hegemonii powstrzy­
mują funkcyonowanie prawidłowe całego parlamentu; 
.gdy to sarkanie niby burza zbliżająca obijało się 
o ławę ministrów, dr. Koerber, który za kulisami

kieruje akcyą Niemców c z e s k i s z e p t a ł  posłom w 
Izbie i na korytarzach:

— Do piątku! Czekajcie do piątku!
I czekano! W piątek — mówiono sobie — bę­

dziemy wreszcie wiedzieli, co sądzić o gotowości 
Niemców czeskich do zgody; zdamy sobie sprawę, 
czy jest tam szczera chęć pojednania, czy też ma­
newr, zdążający do wy wiedzenia Czechów w pole.

Tymczasem dzisiaj rano, zamiast warunków 
niemieckich, należycie umotywowanych, dostaliśmy 
komunikat, oświadczający, że Niemcy czescy jeszcze 
nie ukończyli prac nad memoryałen^ a stanowczej 
decyzyi możemy oczekiwać dopiero na przyszły 
tydzień,

I znowu dr. Koerber będzie się kręcił dzisiaj 
po parlamencie, by ściskając posłów zniecierpliwio­
nych za ręce, szeptać im:

Czekajcie do przyszłego piątku! Czekajcie je­
szcze tydzień,

I parlament będzie czekał, Kto przecież zarę­
czy, czy owo czekanie przyda się na cokolwiek. Je­
żeli bowiem Niemcom czeskim będzie się podobało 
i nadal nie pozwolić, by Czesi w okręgach czysto 
czeskich mogli posługiwać się językiem ojczystym 
w urzędowaniu wewnętrznem, to w myśl zasady dr. 
Koerbera, iż w Austryi nic bez woli Niemców stać 
się nie może — w myśl tej niebywałej zasady tok 
obrad parlamentarnych i nadal będzie przypominał 
rzekę, zamarzłą wśród zimy, zlodowaciałą, nieru­
chomą

Taki stan zapewne się spodoba biurokracyi 
centralnej, która nie może ścierpieć nadzoru ze stro­
ny parlamentu ; taki stan przypadnie do gustu Niem­
com, którzy wiedzą, żp w absolutyzm i ger-
manizaeya są równozuacznikamk lecz nie wywoła 
zachwytu wśród narodowości słowiańskich a przede- 
wszystkiem wśród Polaków.

Nasz kraj ma za dużo potrzeb piekących, któ­
re wymagają załatwienia ustawodawczego; nasz kraj 
ma za dużo dziejowych i narodowych powodów, by nie 
ufać centralistom niemieckim w Wiedniu. Dlatego 
leż w chwili, gdy spór czesko-niemiecki grozi unie­
ruchomieniem parlamentu albo na szereg lat albo 
na zawsze, jest obowiązkiem naszych polityków po­
starać się o zapewnienie Galicyi stanowiska odrę­
bnego. Nasi politycy i prowodyrzy powinni zabiegać 
o to, by moc decydowania o sprawach gospodar­
czych, o sprawach naszej oświaty i kultury, o na­
szej administraeyi i sądownictwie odebrano nieczyn­
nej, nie funkcyonującej Radzie państwa i przyznano 
Sejmowi galicyjskiemu.

Zarzuci nam ktoś, iż tego rodzaju reformy po­
litycznej niepodobna przeprowadzić bez współudziału 
i zgody Rady państwa. W zasadzie ów zarzut bę­
dzie słusznym. W praktyce nie wart nawet niucha 
porządnej, bernardyńskiej tabaki. Od czegóż bowiem 
mamy paragraf 14? Jeżeli na podstawie tego para­
grafu wbrew jego wyraźnemu brzmieniu minister 
skarbu dr. Kaizl podwyższył w 1899 r. podatki; 
jeżeli na podstawie tego paragrafu, nie pozwalające­
go na trwałe obciążenie («dauerńde Belastung) ludno­
ści, dr. Bohm-Bawerk i dr. Koerber środy ubiegłej 
otwarcie zapowiedzieli ugruntowanie nowych podat­
ków, toć można na podstawie owego paragrafu prze­
prowadzić reformę polityczną, która wyjdzie na po­
żytek ośmiomilionowego kraju.

Skąd bowiem przychodzimy do tego, by pono­
sić szkody z racyi sporu czesko-niemieckiego? Dla­
czego mamy cierpieć z powodu, że redaktorom cen­
tralistycznym konstytucyi z 1867 r. podobało się 
zrobić z Rady państwa arenę na załatwianie lokal­
nych sporów językowych, zamiast przekazać te osta­
tnie sejmom krajowym?

Naszym programem politycznym jako autono- 
mistów, musi być rezołucya sejmu galicyjskiego z r. 
1868, rezołucya w pierwotnem jej brzmieniu. Tylko 
ta rezołucya bowiem może nam służyć za pioruno­
chron przed następstwami ujeranemi sporu czesko- 
niemieckiego i przeciwko takim niebywale niespra­
wiedliwym, wręcz rewolucyjnym zasadom, jak pro­
gram dr, Koerbera, iż bez woli Niemców czyli bez 
zgody mniejszości, większość w Austryi nic nie mo­
że postanowić. Niech się Niemcy z Czechami kłócą; 
niech sobie dr. Koerber lub jego narybek centrali­
styczny stawiają zasadę o hegemonii mniejszości 
niemieckiej! Wszystko-'to Aas nie będzie ni grzało, 
ni ziębiło w chwili, gdy, uzyskawszy wyodrębnienie 
Galicyi, będziemy mogli prowadzić u siebie w domu 
racyonalną, spokojną, wytrawną gospodarkę polity­
czno-ekonomiczną.

Rada państwa, unieruchomiona w 1897 r. za­
biciem zasady parlamentaryzmu, to jest zasady 
większości, niema dla nas od tej pory najmniejszego 
znaes^nia, przeciwnie, martwotą i zastojem naraża 
nas ria znaczne szkody. Jako politycy realni i trze­
źwi powinniśmy dbać o zabezpieczenie na przyszłość 
przed tem niebezpieczeństwem. Tukiem zabezpiecze­
niem może być jedynie przeniesienie środka ciężko­
ści naszej legislatywy z Wiednia do Lwowa. U nas 
niema dzisiaj ni ochoty, ni miejsca dla liberum veto, 
które za sprawą Niemców burmistrzuje od lat pię­
ciu na Franzensringu we Wiedniu.

Kronika tygodniowa.
Fejleton mój o Warszawie, naturalnie w wy­

jątkach tylko, w streszczeniu, z cenzuralnemi opu­
szczeniami i niedomówieniami, przedrukowało parę 
pism warszawskich. Nie podobało się to p. Kosko- 
wskiemu, fejletoniście Gazety Polskiej. Uznał on, że 
na fejleton mój nie warto zwracać uwagi i postępu­
jąc konsekwentnie.... napisał o nim koło 300 wierszy.

Jest w nich sporo złośliwości i nieco czułych 
dla mnie epitetów. Za te ostatnie dziękuję z oczami 
skromnie w dół opuszczonemi, — na pierwsze zaś 
nie pozwala mi odpowiadać wrodzona moja łagodność. 
Pozwolę sobie jednak, płacąc chlebem za kamień, 
udzielić p. Koskowskiemu parę rad pożytecznych.

Pierwsza rada: jeżeli się ma pisać choćby o 
jakimś fejletonie, należy ten fejleton przedewszyst- 
kiem przeczytać. Warunku tego p. Koskowski nie 
dopełnił.

Mam na to dwa dowody. Gdyby p. Koskowski 
fejleton mój czytał, byłby wprost z niego czerpał 
potrzebne mu cytaty, a nie korzystał ze streszczeń 
gotowych, przez inne pisma podanych, a w niektó­
rych punktach nie całkiem zgodnych z brzmieniem 
mojego fejletonu. Po drugie, gdyby  ̂ p. Koskowski 
fejleton mój czytał, dowiedziałby się już z niego, że 
jestem krakowskim, a nie „ l w o w s k i m  naprawdę 
interesującym publicystą4*.

I tu druga rada: Jeżeli się o kimś pisze, war­
to cośkolwiekbądź o nim wiedzieć, bo wtedy łatwiej 
zrozumieć go można. Ja np. o panu Koskowskim 
wiem wprawdzie niewiele, ale zawsze coś wiem - -  
i to co wiem dobrze mnie dla niego usposabia i wpły­
wa na spokojny ton niniejszej odpowiedzi. Zbyt do­
brze pojmuję moje skromne stanowisko w publicy­

styce, abym miał pretensyę do pojedynczych człon­
ków „szanownej publiczności “ za to, że o mnie nic 
nie słyszeli, — ale mógłbym chyba wymagać po 
trzydziestu latach pracy publicystycznej na gruncie 
krakowskim, jako były redaktor i wydawca pisma 
codziennego, kilku tygodników i miesięczników, jako 
autor sporej kolekcyj broszur i paru książek, jako 
fejletonista kilku pism i t. d. i t. d. aby k o l e g a  
p u b l i c y s t a  wiedział o tem przynajmniej, że... 
mieszkam w Krakowie, a więc jestem publicystą 
krakowskim.

Gdyby ten kolega publicysta był przeczytał 
cały mój fejleton o Warszawie i wiedział jeszcze
0 tem, że ja tę Warszawę znałem już wybornie 
wówczas, kiedy on zaledwie na świat przyszedł, że 
ju ją znałem w czasach najsmutniejszych poważną, 
cierpiącą, upadającą pod krzyżem, że choć opuści­
łem później tę moją drogą macierz, to zawsze śle­
dziłem jej życie i rozwój, a ile razy mogłem, bie­
głem do niej ze synowskiem przywiązaniem, aby 
choć widokiem jej się nacieszyć — toby mu się nie 
wydało, że przyjechał jakiś pan na kilka dni ze 
Lwowa (!) do Warszawy i przespacerowawszy się 
po jej ulicach, pogadawszy z tym i owym, puszcza 
się na charakterystykę miasta i stosunków, które 
zna tylko ze słyszenia. Byłby zrozumiał, że nie pi­
szę o Warszawce jako o małej cząstce wielkiej 
Warszawy, lecz, że przeciwnie nazywam Warszawką 
wielkie miasto, wesołe, lekkomyślne, żyjące z dnia 
na dzień, w przeciwstawieniu do dawnej, małej, po­
ważnej Warszawy, która przecież w murach War­
szawki jeszcze żyje, pracuje, utrzymując tradycye
1 myśl o przyszłości.

Fejleton mój był poprostu skreśleniem wrażeń 
starego Warszawiaka, który w szumie i huku no­
wożytnego, szablonowego wielkiego miasta, odnaj­
duje dawne wspomnienia. A ponieważ znałem i ko­

chałem Warszawę, tę małą pod względem iudnoścj 
ale wielką pod względem ducha, przeto mnie razi 
ogromna Warszawka, a jednocześnie cieszę się, że 
to nowe miasto nie zabiło cnót domowych i narodo­
wych, że pod wielkiem nasypiskiem szychu, znajdu­
je się złota ruda serc i umysłów.

Publicysta warszawski tłumaczy mi, że „wiel­
kie miasto nie może być w tych oto tak niedosko­
nałych czasach innem, jak pełnem gorączki, reklamy, 
blagi i blichtru". Jest to obrona oparta na łago­
dzących okolicznościach. Ja pójdę jeszcze dalej
i przytoczę to, czego nie wolno wypowiedzieć publi­
cyście warszawskiemu. Oprócz Warszawy i War­
szawki jest jeszcze trzecia, obca Warszawa, co 
olbrzymiemi, złoconemi kopułami pragnie zaznaczyć, 
że ona tu panią. Ta trzecia kładzie swą dłoń ciężką 
na tej „mojej" Warszawie, a proteguje Warszawkę, 
kojarzy się nawet z jej cząstką (niewielką, na 
szczęście), aby razem szumieć i bawić się do prze­
sytu. Wpływu jej lekceważyć nie można, bo ludzi
słabych jest wszędzie sporo, a do tych słabych
łatwiej trafia rada: wesel się, używaj życia, myśl
o tem, aby tobie było dobrze ! -  mz: pracuj z po­
święceniem dla drugich, dla całości, dla idei, dla 
nrzyszłości! Więc też zrozumiałą dla mnie jest 
rzeczą, że ugodowcy dla mrzonek swych znajdowali 
zawsze uznanie w sferach bogatych kupców, prze­
mysłowców i finansistów.

jest to okoliczność z jednej strony łagodząca, 
ale z drugiej obciążająca... Warszawkę. W położe­
niu, w jakiem ona się znajduje, nie zaszkodziłoby 
jej trochę więcej powagi. Inne wielkie europejskie 
miasta nie czują więzów, oddychają pełnią swobody. 
Nikt w nich nie myśli nawet o tem, że za godzinę, 
za chwilę, może być u niego, u jego brata, przyja­
ciela, znajomego rewizya, że może nazajutrz on, ten 
jego brat, przyjaciel, znajomy, obudzić się w cel i

,
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Przegląd prasy.
«  W artykule Słowa Polskiego, poświęconym 

Ludwikowi Górskiemu, zaznaczyliśmy ijoincziiie, że 
jubilat dzięki właściwościom znamiennym swego urny- 
słu i charakteru (przezorności i rozsądkowi, „które­
go nie należy utożsamiać z rozumem politycznym, 
nie wykluczającym śmiałego hazardu*) „chociaż 
brał w sprawach publicznych czynny udział, u n i ­
k a ł  s z c z ę ś l i w i e  skutków katastrof, które po­
zbawiły społeczeństwo najwybitniejszych jego przed­
stawicieli*. Przyznajemy, że wahaliśmy się chwilę, 
czy tę ironiczną uwagę w artykule jubileuszowym 
zamieścić. Tymczasem Naprzód przytoczone powyżej 
słowa, wyrwawszy je z całości artykułu, przedsta­
wia jako apoteozę „trzeźwego rozsądku“ Ludwika 
Górskiego i, ma się zumieć, poucza swoich na­
iwnych czytelników, że Słowo „zabrnęło w bajurę 
Koźmianowską*. W jakiej „bajurze* babrze się Na­
przód — ze względu na wstręt czytelników naszych 
do rzeczy obrzydliwych — mówić nie będziemy.

=  Kury ar Lwowski, który sumiennie przedru­
kowuje, gdziekolwiek je znajdzie, napaści na nasze 
pismo, z powodu ostatniej wiązanki kłamliwych za­
rzutów otrzymał od dra Uhmy list, zawierający fa­
ktyczne sprostowanie :

„że Wiek X X  nie „ upadł*, ho pod tym wyra­
zem rozumiemy bankructwo, bankructwa zaś nie 
było. Wiek X X  wszystkie swoje zobowiązania 
(prawda, że wywołało to podziw u wierzycieli) 
zupełnie wyrównał. Wiek X X  był wydawnictwem 
Związku wydawniozego, który, zwinąwszy to wy­
dawnictwo, podejmuje jeduak inne wydawnictwa, 
a więc istuieje i działalność swą raczej rozszerza, 
niż zmniejsza*.
O tem zresztą wkrótce Kuryer dowodnie się 

przekona, czy zaś będzie z tego dowodu zadowo­
lony —  to rzecz inna.

Wiec robotników w Schodnicy.
We czwartek o godzinie 8-mej wieczorem ze­

brał się w wielkiej sali Kasyna schodnickiego prze­
szło półtysięczny tłum robotniczy, aby radzić nad 
rozpaczliwem położeniem w Schodnicy i Borysławiu, 
aby społeczeństwu polskiemu przemówić do uczucia 
i rozumu, aby go wezwać do energicznej pomocy 
wielkiemu przemysłowi naftowemu, do ratowania bytu 
tysięcy rodzin.

Inicyatywa wiecu nie wyszła od partyi socyal- 
no-demokratycznej. Poczucie grozy niebezpieczeństwa 
było powszechne, i raczej pilniejszy oddźwięk w in­
nych kołach znalazło.

Długie szeregi górników i metalowców ciągnąc 
od szybów i mieszkań zapełniły salę po brzegi. Na 
twarzach znać przygnębienie, w słowach ton goryczy 
i żalu. Mówią o zwinięciu warsztatów przez Kasę 
Oszczędności, o zastanowieniu wierceń, a nawet 
pompowania na wszystkich terenach. Trzy czwarte 
straciło robotę — reszta straci niebawem. Nad salą 
unosi się widmo głodu i ostatniej nędzy. Niedłfl&o 
wyrzucą ich z mieszkań z dziećmi na mróz i tu­
łaczkę. Od czasu do czasu odzywa się po sali wśród

głuchego pomruku, złorzeczenie tym ludziom obcym, 
co krwawicą ludu zdobyte miliony wywożą zagrani­
cę i tym swoim, co w angielskich bankach na dwa 
procent trzymają majątki.

Odzywają się okrzyki „Gdzie jest pomoc kraju, 
gdzie Koło polskie? gdzie nasi posłowie, co uam o- 
biecują opiekę?*

Obrady rozpoczęto. Imieniem komitetu zwołu­
jącego zaproponował p. Czerwiński na przewodniczą­
cego p. Wacława W o ls  ki eg o. Wszystkie ręce jjpod- 
niosły się w górę.

Przewodniczący krótkiem przemówieniem zagaił 
obrady. Nudprodukcya ropy w Borysławiu gorączka 
spekulacyjna, jaka ogarnęła tamtejszych przedsię­
biorców, zależność wreszcie od zakrajowych rafiueryi 
sprawiły, że dziś z 6 kor. spadła cena cetnara do 
jednej korony, że jej ani sprzedać ani przechować 
gdzie niema. Właściciele znaleźli się w niemożności 
dalszego prowadzenia robót i oto dziś stoimy wobec 
widma bezrobocia i możliwości strasznych jego sku­
tków. Należy wezwać odnośne czynniki do szybkiej 
i skutecznej akcyi. Po odczytaniu odezwy przez ko­
mitet proponowanej przedstawił przewodniczący po­
sła G i ż o w s k i e g o ,  który jakkolwiek niewzywa- 
ny, przybył, aby zasięgnąć informacyj o położeniu 
i udzielić ich Kołu polskiemu i starostę Bobrzyń- 
skiego w roli zwykłego uczestnika.

Następnie odczytano telegramy posłów Głąbiń- 
skiego, Dzieduszyckiego, Suzańskiego i Wodzickiego 
proszących o dokładne informacye.

Z ogromną namiętnością przemawiał robotnik 
S z m i n da. Robotnik nie żąda dziś niczego więcej 
— wołał — jak tylko pracy i uczciwej pracy. My 
nie chcemy żadnej żebraniny. Odniesienie się do 
Koła polskiego nie sprawi nic. Tam siedzą ludzie, 
których rozwój przemysłu, których dola robotnicza 
nic nie obchodzi, ci mają większość. A rząd ma 
względem nas obowiązki tak samo, jak my obowią­
zani jesteśmy składać podatek krwi i pieniędzy.

Wzywa do organizowania sił i żąda aby tylko 
Daszyńskiemu wysłać odezwę.

Poseł G i ż o w s k i usprawiedliwił swoje ja­
wienie się poczuciem poselskiego, cały kraj obejmu­
jącego obowiązku i zapewnił, że Koło polskie zaj­
mowało się energicznie tą sprawą. Nie ma tu sprze­
czności interesów między pracodawcą, a pracobiorcą. 
Obaj równo zagrożeni ruiną.

P. A d a m o w i c z  wykazał, że wszystkim pra­
cującym w nafcie o los robotników przedewszystkiera 
chodzić winno. Niema tu miejsca na partyjność ani 
klasowość. Schodnica może zaświadczyć, że był typ 
przedsiębiorcy nie wyzyskiwacza i robotnika ufają­
cego swoim przewodnikom w pracy.

Robotnik K o s t  ^1 fe k rasę jeszcze dał wyraz 
rozgoryczenia do Koła polskiego. Daszyński to się 
przynajmniej upomina o nasze prawa, choć nic zro­
bić nie może. Bardzo dziwnem było wystąpienie 
urzędowego przedstawiciela partyi socyalistycznej p. 
G l l i c k s t e i n a .  Sytuacya jest jego zdaniem tak 
groźna, że walczyć z nią trudno. Odczuwa on gorą­
co nędzę robotniczą, ale w żaden sposób nie może 
być za tem, aby tutaj żądano zaprowadzenia opału 
ropą na kolejach. Naprzód rząd się na to nie zgo­
dzi, a powtóre, toby zaszkodziło socyalistycznym to­
warzyszom w kopalniach węglowych.

Przemawiający po nim przedstawiciel naszego 
pisma zaznaczył, że jako Polak ma prawo, nie bę­
dąc robotnikiem naftowym, zabierać głos w sprawie 
cały kraj i całą polskę obchodzącej. Ileż to nadziei 
na usamowolnienie i uprzemysłowienie kraju spoczy­
wało w wysiłkach robotników schodnickich i ich 
przewódców! A przewódcy ci uczyli, że robotnik ma 
nietylko prawa ale i obowiązki, jako obywatel i Po­
lak, uczyli oni społecznie się miłować i jednoczyć.

(W tej chwili z setek piersi wyrwało się we­
stchnienie „Cześć im“ .) Dlatego też nie należy ze 
sprawy ogólnej robić sprawy partyjnej i nikogo kto 
pomódz może omijać nie trzeba. Daszyński nie bę­
dzie mógł nic zrobić, bo mu związani z interesem 
węglowców towarzysze nie pozwolą, bo się z nim 
jako ze stałym opozycyonistą rząd liczyć nie będzie. 
Cały kraj patrzy obecnie na Schodnicę. Sprawa 
naftowa jest dziś sprawą ogólną i wszyscy uczciwi 
ludzie poprzeć będą musieli usiłowania robotnicze, 
ale niech one będą nietylko energiczne, ale także 
rozumne i spokojne.

Dalsza dyskusya, w której po raz drugi zabie­
rali głos pp. Adamowicz, Szminda i Glii -listem to­
czyła się około sprawy, komu wysłać odezwę.

Wreszcie przeszedł wniosek: „W ie c  uchwala 
przesłać odezwę p. Daszyńskiemu i wszystkim posłom 
polskim i ruskim*.

Następnie jeden z robotników postawił wniosek, 
aby wiec upoważnił prezydyum do zwrócenia się do 
pracodawców, aby pozwolili mieszkać w domach do­
tychczas zajmowanych tym robotnikom, którzy miej­
sce stracili. Uchwalono.

Około północy, wybrawszy komitet wykonawczy, 
opuściły tłumy sale i wysypały się na ulice Schodni­
cy, dziś jeszcze ludnej i gwarnej, jutro może opusto­
szałej i zamarłej, pełnej nędzy i ruiny setek rcdzin.

Obecnie na kraj przychodzi kolej odezwać się 
w tej nieszczęsnej sprawie naftowej, która mogłaby 
być dźwignią odrodzenia, a dziś jest źródłem nie­
szczęść. Przychodzi kolej na tych, do których to na­
leży aby przyszli tym tysiącom „ z światłą jakąś po­
radą i pomocą skuteczną, nadewszystko zaś s z y ­
bką*. *

Nad wczorajszym telegramem naszym o wiecu 
znalazł się przez pomyłkę tytuł „Wiec w Borysła- 
wiu“, podczas gdy opis dotyczył wiecu w Schodnicy. 
pomyłka zaszła wskutek tego, że telegram nadany był 
z Borysławia, a wiedomo było w redakcyi, że i w tem 
ognisku naftowem w najbliższym czasie wiec się od­
będzie.

Pomyłkę tę prostujemy tem skwapliwiej, że 
popełniły ją za nami wszystkie dzienniki, nie wyłą­
czając robotniczego Naprzodu, czerpiące od nas wia­
domości o tym wiecu. Zapewne zechcą i sprostować 
ją wraz z nami. — Red.

Przegląd muzyczny.
{Emil Sauret. — Utwory Zarzyckiego i Griega. — 

Zniżenie cen w Filharmonii).
Emil Sauret, będąc przed kilkoma laty we 

Lwowie, nie odniósł sukcesu artystycznego takwiel-

więziennej. W tych innych miastach nikt nie po­
trzebuje mówić po cichu o sprawach narodowych, 
oglądać się, czy go kto nie podsłuchuje. W innych 
miastach nie spotykasz co krok umundurowanych 
przedstawicieli obcej władzy i nie śledzi cię wzrok 
nieumundurowanych jej wykonawców. W innych 
wielkich miastach nie wiedzą, co to jest być pod 
ciągłym nadzorem, co to jest nie mieć praw poli­
tycznych, co to jest uczyć dzieci w obcym dla nich 
języku, co to jest odpowiedzialność za czytanie 
książek zakazanych, co to jest cenzura, co to jest 
stróż domu szpiegujący lokatorów, co to są kary 
pieniężne i więzienie za potajemne nauczanie.

Więc też niech nie dziwi się publicysta war­
szawski, że nas przybywających do Warszawy, 
a znających dobrze jej położenie, razi „sclayus 
saltans*. My rozumiemy to dobrze, że dziką byłaby 
pretensya chcieć w wielkiom mieście „stłumić i po­
tępić wszelką zabawę, wszelkie swobodniejsze popę­
dy obyczajowe, wszelkie nawet nadużyci;! życiowe*. 
Ja specyalnie nigdy nie wdziewałem na siebie stroju 
zaciekłego purytanina, zawsze starałem się zrozu­
mieć i usprawiedliwić, jeżeli można nawet ułomno­
ści ludzkie, a cóż dopiero skłonność do zabawy. 
Ale we wszystkiem potrzebna jest miara i zastoso­
wanie się do warunków, w jakich nam żyć przy­
chodzi, A tej miary, tego zastosowania się nie wi­
dzę w Warszawce, a dostrzegam tylko w „mojej* 
Warszawie.

A i to niezupełnie zgodne jest z prawdą, że 
tak bywa wszędzie, jak jest w Warszawie. War­
szawiacy chlubią się jej „ruchem“ , jej nocnem ży­
ciem. Znam zaś miasta tak ludne, jak Warszawa, 
a nawet od niej ludniejsze, w których niema połowy 
tego „ruchu*. Niedaleko szukając, Wiedeń dwa 
razy większy od Warszawy, zasypia spokojnie, kiedy 
w Warszawie „wre życie w całej pełni*.

Publicysta warszawski tak łagodny na przeja­

wy „gorączki, reklamy, blagi i blichtru*, jest prze­
cie surowym sędzią Warszawy pod innym względem. 
Mówi on. że w tem „mieście starych murów i za­
cnych ludzi* (jak nazwałem Warszawę, a nie War­
szawkę) codziennie kilka ubogich dziewczyn pije ług 
„przez omyłkę*, przypomina „nożowników*, oburza 
się na prostytucyę, szerzącą się w sposób niesły­
chany, wskazuje na przepełnienie przytułków nocle­
gowych, stwierdza wreszcie grasowanie rzezimie­
szków, wywożenie dziewczyn do piekła argentyńskie­
go, zaczepianie kobiet po ulicach itd. Na podstawie 
tego czyni zarzut mnie, że wzrok mój „nie przebija 
w głąb*, a Warszawie, że za mało oddaje się dzie­
łom miłosierdzia.

Zarzut ku mnie skierowany powstał znowu 
z tego, że p. Koskowski nie czytał mojego fejletonu. 
Gdyby bowiem miał go przed sobą, toby dostrzegł, 
że ja miałem co najwyżej karygodny zamiar lekko 
scharakteryzować życie i „ideały* (jeżeli się tak 
można wyrazić) sfer inteligentnych i zamożniejszych 
Warszawy. Nie zstępowałem do suteryn, nie wcho­
dziłem na poddasza, nie zaglądałem do nor, więzień, 
zamtuzów, przytułków. Skąd więc pretensya, abym 
pisał o rzezimieszkach i prostytutkach. A tożbym 
wolał pisać o ludzie warszawskim, o robotnikach, 
o „pracownicach igły*.  ̂Ale do tego, przyznaję, po­
trzeba studyów, na które nie mam czasu ani mo­
żności.

Zresztą^ niepotrzeba zupełnie „przebijać wzro­
kiem gł§hiny*, aby wiedzieć, że nietylko w wielkich 
ale i w małych miastach, u nawet po wsiach dzieją 
się zbrodnie, szerzy się prostytucya, że nie zasypia­
ją sprawy złodzieje, że dziewczyny spędzają płód 
lub trują się. Publicysta warszawski pobiją tu sam 
siebie. Dopiero co dowodził, że wielkie miasta ni- 
czem się nie różnią od siebie, a teraz nagle żąda 
od Warszawy, ażeby była wolną od przestępstw i 
zbrodni. No, wyraziłem się zbyt „polemicznie*, boć

wiem, że p. Koskowski tak daleko swych żądań nie 
posuwa. Ale w każdym razie ze słów jego wnosić 
należy, iż uważa Warszawę za jakieś specyalne sie­
dlisko zbrodniczych i wstrętnych moralnie czynów.

Otóż tu muszę stanąć w obronie Warszawy. 
Jak mnie p. Koskowski uspokajał, źe nie mam się 
co martwić płochością Warszawy, bo to przywilej 
miast wielkich, tak ja go mogę nawzajem uspokoić, 
iż wszystkie wielkie miasta są owemi siedliskami 
strasznych stron życia. Warszawa od nich nie gor­
sza, a nawet lepsza. Nie będę nawet przytaczał 
Włoch, Palermo, Londynu, gdzie są dzielnice, do 
których w dzień zaglądać niebezpiecznie, nie będę 
mówił o zepsuciu Paryża, o tajemnicach Neapolu, 
ale dość przejechać się bliżej do „państwa bojaźui 
Bożej i dobrych obyczajów*, dość zajrzeć do Berli­
na i Hamburga, ażeby pocieszyć się tem, że War­
szawa w rekordzie zbrodni i przestępstw niema je­
szcze nadziei wysunąć się na jedno z miejsc na­
czelnych.

Wspominasz między innemi, szanowny kolego,
0 piekle argentyńskiem — czyżby Warszawa naj­
więcej dla niego dostarczała ^ofiar? Czyż ten sam 
fakt, że odbywają się vv Europie kongresy w spra­
wie „żywego towaru", że po stolicach europejskich 
zakładają się stowarzyszenia dla położeuia tamy 
temu handlowi, nie wskazuje ci, że to złe jest ogól­
ne, że szerzy się we wszystkich państwach i kra­
jach? A na pociechę naszą to jeszcze można dodać, 
że między handlarzami niezmiernie rzadkim wyją­
tkiem jest Polak.

A szczerze się uśmiechnąłem, kiedym przeczy­
tał, szanowny kolego, ustęp twój o młodych dżeutel- 
manach, zaczepiających uczciwe kobiety. Nie dlatego, 
broń Boże, abym protegował ich rycerskie zapędy, 
alo dlatego, że spacerując wieczorami po Warszawie
1 na ten „objaw życia* zwróciłem moją uwagę. I 
dziwiłem się, spotykając młode i przyzwoite kobiety
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kiego, jak obecnie w koncercie czwartkowym. Gra 
jego o niezbyt wielkim lecz dziwnie miękkim tonie, 
jaśniała tym razem szlachetnością i czystością prze- 
cudowną, ponadto zaś, odznaczała się w porównaniu 
co do owego dawniejszego występu, nadzwyczajnem 
wykończeniem szczegółów i starannością, jakiej mu 
wówczas z nieznanych nam powodów chwilowo za­
brakło.

Styl Saureta francuski, pełen elegancyi, nie do­
puszcza oczywiście z natury już swojej ani tonu 
drgającego siłą i pełnią temperamentu, ani jakiejś 
akademickiej powagi lub klasycyzmu, lecz dobry 
smak nim kieruje nieustannie i utrzymuje całość 
ciągle na wyżynie artyzmu. Sauret nie grał rzeczy 
głębokich, mimo to umiał niemi zająć słuchaczy — 
koncertem Saint-Saensa w pierwszym rzędzie, a na­
stępnie własną Suitą. Ta ostatnia niezbyt bogata 
w pomysły, tylko wdzięczna dla wykonawcy, odegra­
na była po mistrzosku. Dodać tu jednak należy, 
że niemało przyczynił się do tej wybornej całości p. 
Melcer, akompaniujący poprostu — idealnie.

Nowością na estradzie Filharmonii były tego 
wieczora, oprócz pięknej kompozycyi Saint Seensa, 
Suita polska Zarzyckiego i uwertura Griega „W  je ­
sieni". Zarzycki, jak wiadomo, mało jest u nas zna­
ny, więc słusznie należało się Suitę tę zaprodukować 
(grano ją w koncercie jego kompozytorskim w r. 1894) 
jako rzecz jeżeli nie wielką,  to w każdym razie do­
brą i ładną. Szkoda, że instrumentacya, miejscami 
niezbyt szczęśliwa, bruździ potroszę w szlachetnych 
liniach kompozycyi. Wykonanie czwartkowe, co praw­
da, zamiast zmoderować niektóre niezręczności kom­
pozycyi, jeszcze je bardziej uwydatniało przez to, że 
ważniejsze szczegóły niejednokrotnie zesuwało na 
drugi plan, na korzyść mniej ważnych lub zgoła do­
pełniających tylko. Że zaś ponadto, przy wielkich 
wytrzymywanych akordach dętych instrumentów, (a 
zwłaszcza, jeżeli im towarzyszą instrumenta perku­
syjne) powstaje w sali duży pogłos, przeto dziwić 
się nie można, iż całość nie wyszła dość plastycznie 
i do puliczności wskutek tego nie przemówiła.

Uwertura Griega „W jesieni“ , rzecz nosząca 
na sobie niezaprzeczenio i cechy charakterystyczne 
muzy skandynawskiej i znamiona talentu genialnego 
pieśniarza, należy do utworów interesujących, nie 
porywających jednakże.

Na zakończenie sprawozdania, zaznaczyć mi 
wypada z uznaniem, iż dyrekcya Filharmonii zniżyła 
ceny na wtorkowe koncerty. Jeżeli bowiem wysokie 
ceny są usprawiedliwione przy produkcyach drogo 
opłacanych solistów, to nie są przy koncertach zwy­
czajnych, choćby jak najlepszych pod względem pro­
gramu. Soliści to właściwie przedmiot zbytku — 
piękny program to pokarm, bez którego muzykalny 
słuchacz istnieć nie może.

Od tej chwili, publiczność nasza nie ma prawa 
się uskarżać i będzie to już jej winą, jeżeliby wtor­
kowe koncerty mimo zniżonych cen nie miały zna- 
leść powodzenia. Bo nie przypuszczamy, ażeby ich 
programy dotychczas bardzo dobre i interesujące, 
mogły się zmienić w treści lub w wykonaniu. Wszak 
d.yrekcya będzie je niewątpliwie otaczać całą swą

troskliwością, jaka się należy muzyce symfonicznej, 
najwspanialszemu kwieciu sztuki.

ST. NIEWIADOMSKI.

M A Ł Y  F E J L E T O N ,

MARK TW AIN .

(Dokończenie).
Był to wysoki, tęgi mężczyzna, o siwiejących 

włosach i ogorzałej twarzy. Powitał nas serdecznie 
w krótkich, poważnych słowach:

•— Przejeżdżałem właśnie — rzekł — i wstą­
piłem, żeby się dowiedziedzieć, jak się nasza pani 
miewa i kiedy wróci? Czy miał pan od niej jakie 
wiadomości?

— Miałem list; jeżeli pan chce, to go panu 
przeczytam, panie Tomaszu.

— Spodziewam się, że chcę, jeżeli to nie bę­
dzie niedyskrecyą z mojej strony, panie Henryku.

— Henryk przyniósł list i przeprosił nas, że 
opuści niektóre ustępy czysto prywatnej natury; 
potem przeczytał nam poczciwe pismo, pogodne, spo­
kojne i takie ujmujące zarazem! Na końcu był do­
pisek pełen serdecznych słów dla pp. Tomasza, Jó­
zefa, Karom i innych przyjaciół domu i sąsiadów.

— Kiedy skończył, spojrzał na Tomasza i za­
wołał :

— Znowu pana przyłapałem! Odejm pan ręce 
od twarzy i pozwól mi spojrzeć sobie w oczy! Pan 
zawsze zakrywa się rękami jak czytam jej listy. 
Ja jej to powiem...

— O nie rób pan tego... Ja się starzeję, widzi 
pan, i lada przeciwność mnie drażni, do krzyku pra­
wie. Myślałem, że powinnaby już sama tu być, a 
pan masz tylko list.

— Co panu znowu do głowy strzeliło? Prze­
cież zapowiada się dopiero na sobotę!

— Tak! tak! na sobotę! wiem o tern, nie ro­
zumiem, co mi się stało. My tu wszyscy przyjdzie­
my na jej spotkanie, ale teraz muszę już iść, bywaj 
pan zdrów l

— W piątek popołudniu przybył inny weteran 
drużyny górników i powiedział, że się wszyscy cie­
szą na sobotnią zabawę, jeżeli tylko pani Henryko­
wa nie będzie bardzo zmęczona podróżą.

— Zmęczona? Ona zmęczona! Słuchajcie go! 
Przecież wy wiecie, że onaby sześć tygodni nie u- 
siadła, aby was tylko zabawić!

— Gdy się p. Józef dowiedział, że jest list od 
niej, prosił, aby mu go przeczytano. Serdeczne sło­
wa do niego się odnoszące złamały go zupełnie; 
tłómaczył się także, że jest już tak stary i słaby, 
iż lada wzmianka od niej wzrusza go do łez.

— O! Boże, jak nam jej brakuje! — west­
chnął — w sobotę popołudniu — wyciągnąłem zega­
rek i spojrzałem, która godzina. Henryk to zauwa­
żył i zapytał patrząc na mnie przestraszonym wzro­
kiem :

i dziewczyny, idące o godz. 9 wieczorem bez opie­
kuna lub towarzyszki. Nieprzyzwyczajony do tego 
w Krakowie i w reszcie Europy, pomyślałem sobie 
nieraz: co za wzorowe obyczaje !

Raz nawet, pamiętam, studyowałem. Wycho­
dząc z pewnej kamienicy na ulicy Chmielnej, spotka­
łem w bramie również wychodzącą, młodą, bardzo 
przystojną, pięknie zbudowaną kobietę. Była godzina 
pół do 9-tej wieczorem. Szła przedemną na parę 
kroków i skręciła na ulicę Marszałkowską — i mnje 
tamtędy (słowo daję!) wypadła droga. Puściłem ją 
o kilkanaście kroków naprzód, aby lepiej obserwo­
wać (klnę się na moją cnotę, że nie miałem innych 
zamiarów). Przez całą Marszałkowską nikt jej nie 
zaczepił. Dopiero na samym wstępie do ogrodu Sa­
skiego, zauważyłem czyhającego na nią wolnego 
Strzelca. Widziałem jak zbliżył się do niej, pół mi­
nuty szedł z nią w jednym rzędzie, nie otrzymał 
zachęty i cofnął się w porządku. W dalszym  ̂ciągu 
ogrodu i przez ulicę Żabią, gdzie był kres mojej po­
dróży, nie doznała już moja piękna nieznajoma naj­
mniejszego ataku ze strony lekkiej kawaleryi.

Otóż zaręczam ci, szanowny kolego, że gdyby 
u nas w pobożnym Krakowie o tej godzinie wieczor­
nej, szła sama jedna, mniej nawet młoda, nie tak 
przystojna i nie tak szlachetnie zbudowana kobieta, 
to na przestrzeni, na jakiej ja tamtej zdaleka towa­
rzyszyłem, zaczepiłoby ją kilkunastu frankfirerów, 
zacząwszy od 16-letniego ucznia gimnazyalnego do 
pokrytego zasłużonym szronem członka stronnictwa 
konserwatywnego, strzegącego, jak wiadomo moralno­
ści obyczajów.

Więc nie narzekajcie tak bardzo, szanowni War­
szawiacy. Raczej wpłyńcie na to, aby tacy, jak ja 
stateczni ludzie, mogli przejść późniejszym wieczo­
rem po ulicach Warszawy, nie atakowani przez ama­
zonki. Nie każdy bowiem ma siłę oprzeć się pokusie, 
a. trudno znowu wymagać, abyśmy udawali się do 
Poważnych matron, prosząc je o odprowadzenie nas 
do domu.

A teraz, szanowny kolego, pogódźmy się. Po­

wiedziano mi, że jesteś człowiekiem dobrej woli, ja 
ośmielam się myśleć to samo o sobie. Wobec tego 
zgoda może być łatwo zawarta.

Wierz mi, że lubię ogromnie ostrą polemikę — 
cieszyłem się nawet z góry, że będę ci dokuczał. 
Pochwalę się (bo nie lubię udawać skromnego), że 
było sporo takich, co unikali ze mną starcia na szpal­
tach dziennikarskich, wyrobiłem bowiem sobie, nie 
wiem czy zasłużoną, opinię, że umiem kąsać do krwi. 
Może to i prawda, ale i to prawda, że zawsze mi 
chodziło o rzecz, a nie o kłótnię. Dla rzeczy też są­
dziłem, że lepiej spokojnie z tobą pogawędzić, zwła­
szcza, że nie mógłbyś z powodów bardzo jasnych dać 
mi na wszystko odpowiedzi.

Ty np. piszesz o „ślepocie miłosierdzia war- 
szawskiego“ , o „niedostatecznem odczuwaniu szerszych, 
zasadniczych dolegliwości społecznych“ — może i masz 
słuszność — ale ja na to mogę zwrócić uwagę, że 
u was i filantropia musi się liczyć ze stanem rzeczy, 
a ten stan rzeczy utrudnia każdą pracę, albo ją wy­
pacza. Gdybyście to mogli być sobą, gdyby wam na 
wszystko nie kładziono wędzideł!

Ja pragnąłbym widzieć Warszawkę mniej pło­
chą, a Tybyś ją chciał widzieć więcej filantropijną, 
więcej opiekującą się nędzą społeczną i życiową. Czy 
to przypadkiem nie na jedno wychodzi? Obaj zape­
wne wiele nie poradzimy, ale piszmy, zawsze coś 
zostanie, choćby tylko na papierze. A może się po­
ruszy sumienie choć u jednego z tych lekkomyślnych,
0 których ja pisałem, lub u tych, co „nie dają dosta­
tecznego poparcia ludziom przewidującym", jak Ty 
tego żądasz.

Tylko nie przecz, że są u was tacy i takie, 
którym hołd się należy za ich cichą, gorliwą i poży­
teczną pracę, tylko nie przecz temu, że biją u was 
serca, pełne miłości dla wszystkiego co dobre, piękne
1 szlachetne. Bo na to nigdy się nie zgodzę, chociaż 
mnie zowią skrajnym pesymistą. Vale!

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

— Pan chyba nie myśli, że ona już tu być po­
winna ?

Zmieszało mnie to powiedzenie, ale przymu­
siłem się do uśmiechu i odparłem, że to mój zwy­
czaj, gdy na kogo czekam, patrzeć na zegarek. Lecz 
to mu nie wystarczyło i od tego czasu począł oka­
zywać niepokój. Cztery razy wyprowadzał mnie na 
pagórek stojący przy drodze, z którego można było 
objąć daleką przestrzeń — tam stawał, przysłaniał 
oczy ręką i patrzał. Kilkakrotnie powiedział: Jestem 
niespokojny, jestem bardzo niespokojny. Coś mi mó­
wi, że wydarzyło się nieszczęście.

Jak pan sądzi, musiało jej się coś przytrafić? 
Gniewało mnie to dziecinne postępowanie, aż w końcu 
straciłem cierpliwość i odpowiedziałem mu bardzo 
szorstko. To go widocznie do reszty przygnębiło; 
taki był potem cichy i smutny, że mi się ogromnie 
żal zrobiło i byłem na siebie zły, za niepotrzebnie 
wypowiedziane ostre słowa.

Byłem też bardzo rad panu Karolowi, który 
przybył pod wieczór ze swojej kopalni i począł roz­
mawiać o liście 'i o przygotowaniach na przyjęcie 
żony Henryka. Karol przemawiał raz po raz bardzo 
serdecznie, żeby wlać otuchę w serce przyjaciela:

— Wypadek? jaki wypadek mógłby się jej 
zdarzyć? Na co się próżno trapić? Cóż panu pisze 
w liście? Czyż nie mówi, że jest zdrową i że tu 
przybędzie około dziewiątej ? Czy była kiedy nie sło­
wną? Zakładam się, że będzie tutaj na oznaczoną 
godzinę; to jest tak pewne, jak to, że pan się uro­
dziłeś! Chodź pan, zajmijmy się przygotowaniami; 
nie wiele czasu zostało.

— Wkrótce powrócili Józef i Tomasz i zaraz 
zabraliśmy się do przystrajania domu kwiatami.

Około dziewiątej, powiedzieli górnicy, że przy­
nieśli skrzypce, basetlę i klarnet i że muszą je na 
stroić, bo niebawem przybędzie młodzież na tańce.

To trwało do dziewiątej. Henryk stał we 
drzwiach z oczami przykutemi do drogi, i widać było 
jaki nim owładnął niepokój.

Parę razy przyjaciele, kładli mu do ręki kie­
liszek, aby wypił zdrowie żony, a teraz przysunął 
Się do niego p. Tomasz, mówiąc:

— No! napijmy się wszyscy za zdrowie naszej 
pani, bo lada chwila nadjedzie.

P. Józef przyniósł kieliszki i częstował towa­
rzystwo. Sięgnąłem po jeden z dwóch pozostałych 
kieliszków, gdy mi szepnął: „zostaw ten, weź
drugi".

Zrobiłem jak kazał. Henrykowi dostało się 
ostatnie naczynie. Dziewiąta biła w chwili, gdy je 
wypróżnił. Słuchał uderzeń zegara, nagle pobladł 
śmiertelnie i przemówił do nas niknącym głosem:

— Słabo mi, pomóżcie mi się położyć.
Przenieśliśmy go na sofę. Począł majaczyć:
— Słyszę odgłos kopyt końskich, czy przyje­

chała ?
Jeden z weteranów odpowiedział:
— To był Jakób Parrish, który przyjechał do­

nieść, że się towarzystwo opóźni; koń jej zakuluł, 
ale i tak przybędzie, najwyżej za jakie półgodziny.

— Oh! jaki ja jestem szczęśliwy, nic się 
złego, chwała Bogu, nie przytrafiło — szepnął 
Henryk.

Ledwo wymówił te słowa, kiedy zasnął głębo­
ko. Przyjaciele zdjęli z niego pospiesznie ubranie i 
wpakowali go do łóżka, w tym samym pokoju, 
w którym myłem sobie ręce. Zamknęli za nim drzwi 
i powrócili do mnie. Zdawało mi się, że się zabiera­
ją do wyjścia.

— Nie idźcie panowie — rzekłem — co ja zro­
bię jak przyjedzie, ja jej nie znam...

— Ona jak przyjedzie? O! biedactwo! Ona nie 
żyje od dziewiętnastu lat!

— Umarła!
— Albo gorzej! Pojechała odwiedzić rodzinę, 

w pół roku po zamążpójściu i w drodze do domu, 
pewnej soboty wieczorem, Indyanie porwali ją pięć 
mil od tego miejsca. Od tego czasu, nikt o niej wię­
cej nie słyszał.

— A on stracił zmysły?
— Od tej chwili nigdy nie przyszedł do sie­

bie. Ale prawdziwie jest chorym dopiero, gdy o d ­
chodzi pora roku, w której się jej spodziewał. 
Wtedy zaczynamy go odwiedzać na parę ani na­
przód, pytamy się czy nie ma wiadomości od żony, 
a z nadejściem soboty przychodzimy wszyscy razem 
i robimy przygotowania na jej przyjęte. Powtarza­
my to od dziewiętnastu lat. 2 początku było nas 
dwudziestu siedmiu, nie rachując dziewcząt; teraz 
zostało nas wszystkiego trzech, a z dziewcząt nie­
ma ani jednej. Daliśmy mu lekarstwo na sen, ina­
czej dostałby napadu szaleństwa. Obecnie wszystko 
zażegnane, aż do przyszłego roku; Henrykowi zdaje 
się, że mieszka z żoną, aż dopiero na trzy lub 
cztery dni przed rocznicą nieszczęścia, zaczyna jej 
wyglądać, wyciąg3, ten poczciwy staiy list, a my 
prosimy, aby nam go przeczytał. O Boże! to była 
anielska istota.

Odznaczone 
ń* 14 wysta­
wach świato­

wy oh. I Wina dalmatyńskie z własnych winnic, stołowe i deserowe; Chorwacki szampan, koniak, śli­
wowicę doskonałą, oliwę dalmatyhską polecają 9091 30
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Wiadomości bieżące.
Lwów, 27 listopada.

Przy  g r a c h  i zabawach,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n ar od o wy ch i ro­
dzinnych,  przy z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o fundu­
szach T o w a r z y s t w a  Sz k o ł y  L u d o w e j !

— Do dzisiejszego numeru dołączamy T y­
godnik Słowa Polskiego (Nr. 22). T reść: Wacław Ra­
dziszewski : „Melaucholia" (wiersz). —  Stefan Wolo- 
m irski: „Literatura patryotyczno-polityczna44. —  Marya 
Rygier: „Z współczesnej literatury włoskiej“ . —  Lu­
dwik B ernacki: „Z  dziejów Hamleta w P olsce". —  
Adam Cybulski: „Kaplica sztuki czystej".

— Dr. Stefan Bartoszewicz. sekretarz gali­
cyjskiego Towarzystwa naftowego, wyjechał do Nie­
miec, celem pertraktacyi w sprawie wywozu ropy ga ­
licyjskiej.

— Bankiet na cześć Modrzejewskiej. W po­
niedziałek 1 gruduia odbędzie się po teatrze baukiet, 
urządzony staraniem Kola literacko - artystycznego i 
artystów dramatycznych teatru miejskiego.

— Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 
jako prezydent krajowej dyrekcyi skarbu zamianował 
w etacie osobowym zarządów salinarnych w Galicyi 
i zarządu salinarnego w Kaczyce na Bukowinie adjuuk- 
tów salinarnych: Wilhelma Manna i Mirosława Laurec- 
iriego, zarządcami górniczymi i hutniczymi, tudzież 
*djunkta salinarnego Maksymiliana Aleksandra (2  im.) 
Wielkopolskiego, zarządcą górniczym w IX. klasie ran­
gi, elewów góru iczych : Maryaua Kozaniewicza, Zy­
gmunta Rudolfa (2 im.) Wolskiego i Przemysława Wa- 
ieryana (2  im .) Przybyłowicza, adjuuktami salinarny­
mi w X . klasie rangi.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł kance­
listę sądowego, Jana Flisaa, z Rawy do Kołomyi.

—  Związek naukowo-literacki. W uzupełnie­
niu wzmianki w numerze porannym o wczorajszem 
zebraniu ogólnem Związku naukowo-literackiego, dodać 
należy niektóre szczegóły ze sprawozdania roczuego 
tej instytucyi. Związek liczył w roku ubiegłym 120 
członków; w lokalu własnym urządził 24 odczytów, 
połączonych z dyskusyą, i publicznych (w lutym 
i marcu) 12. Czytelnia Związku prenumerowała czaso­
pism naukowo-literackich 13 polskich i 6 obcych. Zwią­
zek wydawał w dalszym ciągu bibliotekę „W iedza i ży­
cie44, wyszły miauowicie w tem wydawnictwie: „Cha­
rakterystyki literackie* (prace koukursowe), Dalie- 
magne’ a „Zbrodnia*4, Woermanna „Czego nas uczą 
dzieje sztuki", Bergsona „Śm iech44. Na wyborach, do­
konanych wczoraj z pośród członków wydziału, ustępu­
jących po ukończonej kadeucyi, obrano pouow nie: prof. 
Tana Gw. Pawlikowskiego i Juljasża Teunera; ponadto 
wybrauo do wydziału pięciu nowych człouków, w nu­
merze porannym wymienionych. Z powodu spóźnionej 
pory dyskusyę o dalszych planach Związku odłożono 
do czasu ułożenia przez wydział odpowieduich wnio­
sków. Zebranie, uchwalając absolutoryum wydziałowi, 
wyraziło dotychczasowemu prezesowi prof. Pawliko­
wskiemu jeduomyślne uznanie i wdzięczność za trudy 
dla Związku łożone. Wydział uzupełuiouy nowymi człou- 
aami, zaraz po ukończouem zebraniu odbył posiedzenie 
w celu ukonstytuowania się. Prof. J. Pawlikowski do­
tychczasowy prezes, uprzedził, że z powodu przeciąże­
nia pracą, nadal sprawować goduości prezesa nie mo­
że, pozostając jednak w wydziale, chętuie w miarę 
możności dzielić będzie z iuuymi ciężar obowiązków. 
Wydział przyjąwszy z żalem tę rezygnacyę, zorganizo­
wał się w ten sposób, że na prezesa wvbrał Jana 
K a s p r o w i c z a ,  na wiceprezesa Zygmunta Wasile­
wskiego, na sekretarza Adama Cybulskiego, na biblio­
tekarza dr. Kazimierza Wróblewskiego.

—* Wieczorki & zabawy. Obchód listopadowej 
rocznicy urządza w niedzielę 30 b. m. „W spólna nau­
ka44 w lokalu własnym przy ul. Ossolińskich 1. 11. 
Początek o godz. 7Va* Wstęp wolny. Goście mile wi­
dziani.

— W  sprawie praktykantów sądowych.
Jeszcze we wrześniu br. mianowano w rejonie apela- 
cyjuym lwowskim 18 adjuuktów, którzy już dawno 
zajęli wyznaczone im na prowincyi posternnki i opró­
żnili zajmowane przez się adjuta. Było dotychczas 
zawsze w zwyczaju, że n a t y c h m i a s t  po uomwia- 
cyi adjuuktów miauowano odpowiednią ilość prakty­
kantów sądowych auskultautami i w ten sposób po­
zwalano im wspinać się o jeden szczebel po długiej 
drabinie hierarchii sądowej, tem bardziej, że po dro­
dze otrzymywali owe opróżnione po starszych kolegach 
adjuta. W tym roku, z uiewiadomych przyczyn, wpro­
wadzono nową praktykę, gdyż pomimo, że adjuta te 
już od przeszło dwóch miesięcy są wolne, że nadto 
kilku adjutowauych auskultautów ze sądownictwa wy­
stąpiło, aie można się doczekać owych uominacyj, 
które przecież znów nie wym agają tak wielkich for­
malności, by usprawiedliwiały powiększenie funduszów 
fnterkalarnych kosztem kilkudziesięciu b e z p ł a t n y c h  
(często od roku uawet) białych murzynów. Zwracamy 
się tedy z prośbą do pana prezydenta Tchórzuickiego 
o wglądnięeie w tę sprawę. Czy może tu znów gra 
rol^ ów osławiony „Spar-system 44 austryacki ?

— f  Stefan Witkowski. Nagłą śmiercią zmarł 
ouegdaj ogólnie znany i szanowany obywatel naszego 
grodu, emeryt, zastępca dyrektora kolei państwowych, 
oraz radca budownictwa ś. p. Stefan Witkowski. We 
czwartek do południa był jeszcze zupełnie zdrów, wie­
czorem tegoż dnia gdy wysiadał z tramwaju koło poli­
techniki, zrobiło mu się nagle tak niedobrze, iż mu­
siano go zanieść do jego domu przy ulicy Techuickiej 
1. 8, gdzie pomimo rychłego ratunku w niespełna go­
dzinę wyzionął ducha.

—■ W  sprawie fałszowania czeków przy za- 
kupnie soli krajowej, dowiaduje się Gazeta Lwowska, 
że „szkoda przez te fałszerstwa wyrządzona wynosi 
62.380 koron. Ponieważ Wydział krajowy wydawał sól 
na podstawie przedkładanych mu czeków, które żadne­
go podejrzenia zbudzić nie mogły, bo były bez jakich­
kolwiek poprawek i przekreśleń, a nadto zaopatrzone 
urzędową pieczęcią i podpisami urzędnika pocztowe­
go —  powstała wprawdzie szkoda w majątku fundu­
szu solnego —  ale fundusz ten ma regres do poczto­
wej kasy oszczędności. Organa tej kasy, przyjmujące 
wkładki i wydające kwity, miały przy wypełnianiu 
czeków obowiązek przestrzegania przynajmniej najko­
nieczniejszych zasad ostrożności, które w tym przy­
padku byłyby z pewnością przeszkodziły fałszowauiom 
pokwitowań, przeznaczonych przez kasę na dowód, że 
strona złożyła wkładkę -—  tem więcej, że organa te 
zamieszczały na tem poświadczeniu pieczęć i podpis 
urzędu. Okoliczność, że urzędnik pocztowy mógł przy­
jąć cały szereg tak przygotowauych do fałszerstwa 
czeków, wzmacnia prawo regresu funduszu solnego do 
pocztowej kasy oszczędności —  a nie osłabia tego 
prawa fakt, że przeznaczony do spełnienia koutroli uad 
czekami fuukcyouaryusz biura solnego mógł fałszer­
stwa pokrywać, albo do nich ręki przykładać —  gdyż 
bez zaniedbania koniecznej ostrożności ze strony urzę* 
dnika pocztowego możliwość fałszowania czeków była 
stanowczo wykluczona.

Wydział krajowy praw swoich powinieo docho­
dzić z całą energią i uie wątpimy, że ich dochodzić 
będzie. Nie wątpimy również, że Wydział krajowy po­
czyni wszelkie starauia, aby dojść do przekouania, czy 
i o ile wiuuein jest biuro solne pod względem wyko­
nywania kontroli. Stwierdzić jeduak w ypada, że 
z chwilą, gdy urzędnik przeznaczony do koutroli, po­
rozumie się ze stroną i zdecyduje się na systematy­
czne fałszowanie dokumentów, kontrola dalsza jest 
w wysokim stopniu utrudnioną.

Nie jest jednak rzeczą właściwą, jeżeli przed 
ukończeniem dochodzeń generalizuje się zarzuty, jakie 
mogły być poduiesione przeciwko jednostkom, ponoszą­
cym winę. Zarzuty te powiuuy być przedewszystkiein 
ze spokojem zbadane —  w przeciwnym bowiem razie 
wyrządza się w ten sposób krzywdę całej instytucyi 
i wszystkim pracującym w niej urzędnikom —  tem 
więcej, iż w takiej ehwiii występują często na jaw  
pod płaszczykiem obrony sprawy, osobiste prywatne 
preteusyew.

— Obrazy Altomontiego z fary w Żółkwi, 
przewiezione już zostały do Lwowa i złożone są w je ­
dnej z sal pałacu sztuki w parku Kilińskiego. Wkrótce 
też rozpocznie się restauracyą tych obrazów, a dokona 
je j, jak wiadomo prof. Kiihn.

—  Kłopoty z ekwiwalentami. Wszelkie dobra 
i majętności, należące do t. zw. martwej ręki, obo­
wiązane są do przedkładania co 10 lat wykazów swe­
go stanu, celem wymiaru ekwiwalentu. Obecnie są 
w toku wymiary ekwiwalenta za VI dziesięciolecie 
1901— 1910. Gmiua miasta Lwowa przedłożyła na ró­
wni z iuuemi wykaz dóbr własnych, tudzież ualężą- 
cych do fuudaeyj w je j zarządzie zostających. W sze­
lako urzędowi wymiaru należytości wydało się, że 
wartość tych dóbr jest oszacowana za nisko i dlatego 
domagał sią on podwyższenia fasyi i wdrożenia w tym 
kierunku pertraktaeyj, grożąc w przeciwnym razie są- 
dowem oszacowaniem.

Sekcya finansowa Rady, wychodząc z założenia, 
że lepsza jest słomiana zgoda, niż złota wojna, akce­
ptowała propozycyę urzędu wymiarowego i uchwaliła 
wejść w rokowania. Do przeprowadzenia tych roko­
wań delegowani zostali dwaj czloukowie Rady miej­
skiej, także dwaj wyżsi urzędnicy magistratu.

—  Wykolejenie pociągu. Pociąg towarowy, 
idący z Ławoczuego do Lwowa, wykoleił się w Tu- 
chli o godzinie 12 w nocy z d. 28 na 29 b. m. W y­
wołało to spóźnienie pociągów osobowych o 40 minut. 
Wypadku nie było żadnego.

—• Związek kredytowy. Biura Związku kredy­
towego we Lwow ie przeniesione zostały z ulicy Czar­
nieckiego 1. 4 do nowego domu p. Piepesa-Pofratyń- 
skiego przy pl. Bernardyńskim.

■—  Z poczty. Zwinięty czasowo urząd pocztowy 
w Jasionce masiowej, wejdzie pouowuie w życie z d. 
1 gruduia b. r. z niezmienionym zakresem działania. 
Gminy Hołowsko z Kretiatem i Zubrzycą, Isaje z Be- 
reżańoem i Rzeczką, Jasiouka masiowa z Pudlatą, Ja­
sionka steciowa, Kondratów i Świdnik, dalej obszary 
dworskie Hołowsko, Isaje i Jasiouka masiowa przy­
dzielono pouowuie do rejonu tego urzędu poczto­
wego.

cznyeh (tylko dla mężczyzn); dnia 30 b. m. p. Lehm: 
„O Konopnickiej". Początek o godz. 7*30 wieczorem.

—- Miejskie obligacye. Losowanie miejskich 
obligacyj pożyczki z r. 1900 odbędzie się w ponie­
działek 1 grudnia br. o godzinie 11 przed południem.

—  §. 1 9 . Otrzymaliśmy następujące pismo: Wsku­
tek wezwania naczelnictwa c. k. sądu powiatowego 
cywilnego w Krakowie upraszam na zasadzie §. 19. 
ustaw, pras. o umieszczenie w najbliższym numerze 
czasopisma Słowo Polskie w miejscu ustawą wska-, 
zanem następującego sprostowania: „W  nr. 481 cza­
sopisma Słoioo Polskie z daty Lwów 4 października 
1902 na stronicy trzeciej pod napisem: „Ciemua spra­
w a44, przytoczono list dra Władysława Kretkowskiego, 
umieszczony w miesięczniku krakowskim p. t. Świat 
duchów, wychodzącym pod redakcyą dr. L. Filimow- 
skiego, następnie uwagi dodane do listu tego przez dr. F i- 
lomowskiego, omawiające sprawę kurateli nad dr. Włady­
sławem Kretkowskim. Treścią tego artykułu jesttwier* 
dzeuie, iż dr. Władysław Kretkowski jest człowiekiem 
zupełnie zdrowym, a tylko ofiarą intrygi familijuej, 
mającej na celu zagarnięcie majątku dr. Władysława 
Kretkowskiego, przyczem domaganie się kuratora
0 zbadanie stanu zdrowia kurauda przez spe- 
cyalistów nie odnosi żadnego skutku. Twierdzenia 
te nie są zgodne z prawdą, albowiem oddanie dra 
Władysława Kretkowskiego pod kuratelę nastąpiło na 
podstawie przeprowadzonych szczegółowych dochodzeń
1 orzeczeń zaprzysiężonych sądowych lekarzy z d. 31 
maja, 15 września i 14 gruduia 1894, stwierdzających 
istnienie zwyrodnienia ua tle alkoholizmu, zaś później­
sze badania chorego i orzeczenia zgodue sześciu zaprzy­
siężonych zuawców z d. 24 października 1896, 30 
października 1898, 8 stycznia 1899, 6 gruduia 1899 
i 22 września 1902 stwierdziły, że dr. Władysław 
Kretkowski cierpi na nieuleczalne alkoholowe zw yro­
dnienie umysłu, równoznaczne z chrouicznemi nieule- 
czalnemi obłędami iuuych rodzajów 44. Lwów, dnia 27 
listopada 1902. C. k. prokuratorya państwa: Hayd&rer.

Konduktora kolejowego p. Jaua Zubika 
spotkało to nieszczęście, że dnia 3 maja b. r. spadł 
z pociągu nr. 314 na stacyi w Chrypliuie i potłukł się 
mocno. Człowiek teD, żouaty i mający pięcioro dzieci, 
od czterech miesięcy nie otrzymał ani centa. P. Zubik 
podlega władzy dyrekcyi kolejowej w Stauisławowie, 
która z niewiadomych powodów zwleka z załatwieniem 
sprawy, a tymczasem rodziua biednego człowieka nie 
ma co jeśó. Może notatka ta przypomui dyrekcyi, że 
przecież nie godzi się rzucać 7 osób na pastwę głodu 
i zimna.

—  Chodniki w zimie. Magistrat przypomina 
właścicielom domów z powodu uadciągającej zimy, że 
obowiązkiem ich jest starać się o czyszczenie chodni­
ków, zgartywauie z nich śuiegu i posypywauia pia­
skom w razie gołoledzi. Nieprzestrzeganie tych prze­
pisów podlega karze do 20 kor.

—  Przejechanie Obok Teatru Miejskiego naje­
chał wczoraj wózek pocztowy na żonę mleczarza Miń- 
cię Dam i uszkodził ją  silnie w lewą nogę. Woźuica 
miał ua ramieniu Nr. 2. Potłuczoną zabrała rodziua 
dorożką do domu gdzie wezwano pomocy lekarskiej, 
jest bowiem obłożnie chorą.

jKronika policyjna. Żonie strażnika miejskiego Jó­
zefie Fuks wyciągnięto z kieszeni chustkę wraz z dwunastu ko­
ronami. — W  ulicy Cybulnej schwycili przechodnie notowanego 
złodzieja Stanisława L.etniowskiego w chwili, gdy wyjmował ja­
kiejś pani pugilares z kieszeni palta. — W ulicy Piekarskiej pod 
1. 31 rozbito ubiegłej nocy piwnicę budowniczego, p. Walerego 
Schulmana i zabrano wszystko drzewo, rozmaite drobiazgi i na­
rzędzia gospodarskie.— Na placu zbożowym przytrzymali agenci 
policyjni notowanego złodzieja, Władysława Tomaszewskiego, 
który uciekał właśnie ze skradzionym komuś z wozu pakunkiem. 
P. Friedzie Buchstab, zamieszkałej przy placu Teodora pod 1. 1, 
rozbito drzwi mieszkania i skradziono z otwartej szafy srebrny 
damski zegarek kryty i 28 koron gotówką. —  Do mieszkania 
rolnika, Jana Chryplewicza, zamieszkałego pod rogatką Stryjską, 
dostał się złodziej przez okno i zabrał pościel, znaczoną litera­
mi K. C. —  Józefowi Hausmanowi, zamieszkałemu przy ulicy 
Szajnochy pod ], 7. skradziono z otwartego mieszkania srebrną
czworoboczną cukiernicę, wewnątrz złoconą, wartości 120 koron.

Zgubiono P. Bronisława Kurzer, zgubiła w drodze z ul. 
Jagielońskiej na ulicę Szeptyckich książeczkę Kasy oszczędności 
opiewająca na 70 koron, wystawiona na imię E. Rappaport.

□  Stanisławów. (Koncert Filharmoniczny). Pi­
szą nam: P. Adam Ludwig, znany śpiewak operowy,
urządza tu we wtorek d. 2 gruduia koncert filharmoui- 
czny w towarzystwie pianistki p. Gołębiowskiej, skrzy- 
ka p. Soutschka i pełnej orkiestry 24 pp. Nowość tą 
u nas zwabi niewątpliwie do sali teatraluej licznych 
słuchaczy, tem więcej, że program ułożono bardzo zaj­
mujący.

□  Rzeszów (Z  poczty.) w  sprawie nadużyć pocz­
towych, o których donoszono nam z Rzeszowa, (nr. 561 
Słowa Pols.) osoba interesowana pisze nam, że prze­
ciw winnym wdrożono natychmiast dochodzenie i zała- 
twiono skargę po je j nayśli. Autor listu (p. J. M.) prosi 
nas o wyrażenie uznania i podziękowania szefowi po-, 
czty rzeszowskiej za pośpieszne i uprzejme traktowa­
nie sprawy.

#  Ustąpienie gubernatora płockiego. Kore­
spondent nasz donosi pod datą 25 listopada: Już od
dłuższego czasu krążyły w kołach naszych wiadoiuui 
ści, że gubernator tutejszy szambelau Gordiejew opu­
ści zajmowane stanowisko. Obawiając się jednak go.

— W  Toynbeehali we Lwowie odbędą się 
w najbliższą sobotę i niedzielę następujące prelekcye: 
Dnia 29 b. m. dr. H escheles: O chorobach wenery- łosłowności przedwcześnie nieraz komunikowanych „i

Pierwsza krajowa
założona w roku 1842

E. i J. F r i e d r i c h ó w

poleca wyroby swoje, prze wyższa' 
jące pod względem jakości wszel-.

kie fabrykaty zagraniczne.
Do nabycia w każdym większym 
handlu ealanteryinvm i składach
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winek*, powstrzymywałem 8lę * zakomunikowaniem
Wam rozszerzanej pogłoski. Dziś zaznaczyć mogę 
z oficyalnych źródeł zaczerpnięte potwierdzenie pra­
wdziwości słuchu. Ustąpienie Gordiejewa, urzędujące­
go u nas zaledwie rok jeden, jest rzeczą wysoce zna­
mienną i charakterystyczną. Do Płocka przybył on za 
protekcyą krewnego swego Czertkowa, ale nie można 
powiedzieć, aby za czas urzędowenia swego utrzymy­
wał ze zwierzchnikiem stosuuki przyjazne. Nie nale­
żąc —  zda się —  do licznego szeregp kary ero więzów 
rządowych, Gordiejew, mając własną, zapewnioną so- 
oie postawę majątkową, starał się wytrwać na stano­
wisku zapatrywań indywidualnych. Przychodząc jednak 
na służbę urzędową do Polski, nie znał administracyi 
CHtejszej, nie wiedział o warunkach miejscowych, ani 
stosunku polsko-rosyjskim. Słyszał coś pochlebnego 
o Polakach, więc składał im pierwszy wizyty, ale 
kiedy Polacy z wyszukauą powagą i chłodem o f  i- 
c y a l n i e  rewizytowali rządowego naczelnika, kiedy 
na urządzony następnie przez niego bankiet Polonia 
nasza wcale się nie stawiła, Gordiejew wysoce odczuł 
swą sytuacyę stanowiska lekceważonego przez Pola­
ków, a uielubianego przez zlekceważonych Moskali. 
Gubernator widział więc, że się nie znalazł ua poste­
runku ani miłem, ani sympatycznem. Po znanych 
demoustraoyach gogolewskich Gordiejew bronił sprawy 
uczniów płockich, czynnie też zamauifestował swe 
u r z ę d o w e  n i e z a d o w o l e n i e ,  z powodu uiepo- 
twierdzenia przez Czertkowa swego kandydata —  Po­
laka p. Jauickiego na stauowisku radcy gubernialne- 
go —  nie pozyskał więc popularności u władzy, aui 
się cieszył dobrą marką w sferach polakożerczych. 
To wszystko przyczyniło się do ustąpienia szambelana 
Gordiejewa. Na opróżuioue stanowisko przyjdzie nowy 
dygnitarz, czy na tern stracimy, czy zyskam y? — 
czas pokaże. Ja tylko zauważę, że w tym czasie ustę­
puje już drugi gubernator, bo dymisya Daragaua z Ka­
lisza zapewne jest już Wam od dawua wiadomą. 
Słyszałem też z poważnego źródła, że stanowisko swe 
ma opuścić jeszcze jeden gubernator w Królestwie. 
Więc zajdą ważne i pierwszorzędnego znaczenia zmia­
ny w zarządzie naszej Kongresówki. Wast.

Z żyoia towarzyskiego. Róża 'Gaster —- 
Dr. Henryk Moudschein zaręczeni. Stanisławów w li­
stopadzie 1902.

Z Collosseum. Nowy program w Collosseum 
od 1 grudnia zapowiada się świetnie. Uwagi godne są 
tańce narodowe ruskie trupy Aleksandrowa 5 pań i 3 
pauów. Zobaczymy złotowłosą dziewicę Heloizę Pit- 
oomb, która swerni produkcyami zadziwiała Ameryka­
nów, wreszcie 7 Arabów pod kierownictwem Hadya 
Mobnmeda i wiele innych ciekawych produkcyj zapo­
wiada teu trafnie dobrauy program.

Prośba O wsparcie. Staruszka, pani L. G. 
wdowa po kupcu, prosi o wsparcie. Datki przyjmuje 
Admiui8tracya.

Ślub p. Karola Suskiego, urzędnika asekuracyi, 
z panią Józefą Garczyńską odbył się dziś rano o go- 
dziuie 10 w kościele 0 0 .  Bernadynów.

Odprawa p. E. Breiterowi.
Zmuszeni koniecznością raz jeszcze  zabieram y 

głos i ośw iadczam y:
W ezwani dnia 6 listopada przez p. E. Breitera 

do dania mu honorowej satysfakeyi z powodu nie­
prawidłowego rzekomo załatwienia przez nas jeg o  
sprawy z porucznikiem p. Molnarem, odrzuciliśm y to 
wezwanie z tego przedewszystjńem  w / lędu, że kto 
żąda takiej satysfakeyi a równocześnie daje ją  sobie 
sam w sposób niehonorowy przez szklalowanie w dzien­
nikach, kto ze sprawy honorowej robi sprawę publi­
czną, ten tem samem usuwa ją  i zrzeka się zała­
twienia w drodze honorowej.

P. Breiter, naszkalowawszy się do woli, dla 
ratowania się, sain z własnej inieyatywy złożył z m ę­
żów zaufania sąd, aby w tej tylko kwesty i t. j .  Co 
do naszej odmowy, wydał orzeczenie- Zaproszeni 
przez tych mężów, stawiliśmy się z cała gotow o­
ścią, zaznaczając z a r a z  na w s t ę p i e ,  że damy 
wszelkie wyjaśnienia, przedłożym y wszelkie doku- 
menta, ale n ie  j a k o  s t r o n a  s ą d z o n a  t y l k o  
j a k o  ś w i a d k o w i e  i że nie uznajemy kom peten- 
cyi tego sądu, będącego tylko sądem obywatelskim  
a nie honorowym. Oświadczyliśm y jednak, że c o  d o  
p o w y ż s z e j  w y ł ą c z n i e  k w e s t y  i, ze względu 
na powagę osób biorących udział w sądzie, zgodzi­
my się na jego  orzeczenie, które miało zbudować 
p. B reiterow i z ł o t y  m o s t .

Sąd ów, uznając naszą lojalność i podzielając 
sam nasze zapatrywanie, że nie je s t  kom petentny— 
dnia 23 go listopada wydał też takie tylko orzecze ­
nie —  ż e :

„O głoszone przez P- E . Breitera „ w y j a ś n i e ­
n i e "  z 6 listopada nie uważa za d o s t a t e c z n y  
powód do odmówienia mu z naszej strony w s z e l ­
k i e g o  zadośćuczynienia, mniema jednak, że r o z ­
s ą d z e n i e  c a ł e j  s p r a w y  n a l e ż y  d o  k o m p e -  
t e n c y i  s ą d u  h o n o r o w e g o  p r z e z  o b i e  s t r o ­
n y  s p r o s z o n e g o " .

W obec tego, że zgodziliśm y się z góry  na 
przyjęcie wyroku co do tej kwestyi, a więc i po­
wyższego — spodziewaliśm y się konsekwentnie, że

S K Ł A D  
fortepianów i pianin

z pierwszorzędnych fabryk

p Breiter pójdzie teraz na wskazaną mu przez wła,
sny sąd —  jedyną dlań drogę wyjścia. Zam iast tego 
atoli p. Breiter, straciw szy widocznie już zupełnie 
całą świadom ość o sprawach honorowych, uznał za 
bezpieczniejsze nie spuszczać się na niepewny w yrok 
sądu honorow ego, bo przed sądem obywatelskim  
m i a ł  j u ż  s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a ć  s i ę  d o ­
b i t n i e ,  j a k i e  d o w o d y  m a m y  w r ę k u  p r z e ­
c i w  j e g o  k ł a m s t w o m ,  n a  k t ó r e  w „ w y j a ­
ś n i e n i a c h "  p u b l i c z n i e  o f i a r o w y w a ł  p r z y ­
s i ę g ę !  U ciekł się przeto do swej zw ykłej, z upo­
dobaniem uprawianej taktyki i przekręcając i fa łszu ­
ją c  w właściwy sobie sposób intencyę i myśl prze­
wodnią orzeczenia własnego sądu, ogłasza je  z ko­
mentarzem, w którym obrzuca nas stekiem ordy­
narnych i wstrętnych inwektyw. Co więcej p. B rei­
ter niechce nawet rozum ieć brzmienia ow ego orze­
czenia i m ieszając pojęcia sądów, swój sąd obyw a­
te ls k i—  wbrew jego  zastrzeżeniu, że nie jes t  w cale 
sądem honorowym — uznaje już za taki i z tryum ­
fem drukuje jeg o  d y r e k t y w n e  o r z e c z e n i e  
razem z protokołem brata i szwagra, jako zupełne 
oczyszczenie się przed światem !

Zostaw iam y p. Breitera w tem błogiem  mnie­
maniu, cały zaś sposób prowadzenia „spraw  honoro­
w ych" przez „pana posła", a tem samem jeg o  osobę 
i jego charakter —  oddajem y pod sąd światłej opinii 
publicznej.

We L w ow ie 28 listopada 1902.
Dr. ALEKSANDER CZOŁOWSKL 
EDWARD WEBER-WEBERSFELD.

I Stefan Witkowski
emer. zastępca dyrektora c. k. kolei państwowej 

i o. k. radca budownictwa
po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, przeniósł się do wieczności dnia 27 

listopada o 1902, w 70 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę dnia 

30. listopada o godz. 3. popołudniu z domu żałoby przy 
ulicy Technickiej 1. 8, na cmentarz Łyczakowski do gro­
bowca familijnego, na który w ciężkim s s utku pogrążona 
rodzina —  krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 
H  parafialnym św. Maryi Magdaleny w poniedziałek dnia 1. 

grudnia b. r. o godzinie 9 rano.
Lwów, d. 28 listopada 1902.

b h b i

Zwracamy uwagę na cennik Naftuły Toep- 
fera , znajdujący się ua stronicy 8-m ej dzisiejszego 
numeru.

Zapiski literackie i artystyczne.
'Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
W  sobotę id9 b. m. po raz drugi i ostatni: „Gniazdo ro­

dzinne^, sztuka w 4 aktach Her. Sudermanna, Gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej.

W  niedzielę 30 b. m. o godzinie 3V4 popołudniu: „Ko­
ściuszko pod Racławicami", obraz historyczny ze śpiewami w 5 
aktach a 7 odsłonach przez W. J. Lasotę.

W  niedzielę o godzinie 7 ]/2 wieczór po raz 22: „Piękna 
z Nowego Jorku", amerykańska operetka w 4 aktach Hugona 
Morton’a, muzyka Gustawa Kerkera.

W  poniedziałek 1 grudnia: „Dla szczęścia", dramat w 3 
aktach Stan. Przybeszewskiego Ostatni występ pani Bednarzew- 
skiej przed wyjazdem na gościnne występy do Łodzi.

We wtorek 2 grudnia przedstawienie popularne po zwy­
kłych cenach dramatu: „Warszawianka", pieśń z roku 1831, na­
pisał St. Wyspiański, gościnny występ Heleny Modrzejewskiej, 
rozpocznie: „Pan Geldhab", komedya w 3 aktach Aleksandra hr. 
Fredry, ojca.

Repertuar Filharmonii lwowskiej.
W  sobotę ' 9 b. m.: „Wielki koncert filh:irmoniczny“ ze 

współudziałem „Tria holenderskiego". Program: I. 1. Moniuszko 
Uwerlura do op. „Halka". 2. Scharwenka. Trio G-dur (op. 112). 
odegrają van Boos, van Lier i van Veen. —• II, Liszt. Poemat 
symfoniczny „Hamlet". 2. Brnoh. Koncert D-moll (część pierw­
sza), odegra z tow ork. Van Veen —- III. Czajkowski. Trio 
A-moll, odegrają: Van Boos, Van Lier i Van Veen.

W  niedzielę 30 bm : „Koncert popularny". Program: I. 1. 
Moniuszko. Uwertura z opery „Halka". 2. Saint-Saens. Poemat 
symfoniczny „Młodość Herkctfesa". 3. Grieg. Kwartet G-mołl. a) 
Romans, b) Finale, odegra: kwartet koncertmistrzów. --- II 1. 
Massenet. „Scenes alsaciennes". 2. Czajkowski. Walc z op. „Eu­
geniusz Onegin". 3. a) Gottsmann, Adagio, b) Popper, Taniec 
hiszpański, odegra Fr. Szimmunek. —  III. 1. a) Noskowski. Po­
lonez elegijny, b) Rubinstein. „Torreador i Andaluza". 2- Verdi. 
Potpouri z opery „Aida".

W e. wtorek 2 grudnia: „Koncert symfoniczny". Program: 
Ł 1. R. Wagner Uwertura do op. „Holender tułacz". 2. Dwo- 
17ak. Poemat symfoniczny ,.Złoty kołowrotek". —  II Beethoven. 
Symfonia nr. 3 (Eroica) —  III. 1. Vieuxtemps. Koncert, odegra 
z tow. ork. Wacław Huml. 2. 3vendsen. Rapsodja nr 4.

W e czwartek 4 grudnia: „Wielki koncert filharmoniczny" 
ze współudziałem Gemmy Bellincioni, artystki opery.

'•v piątek 5 grudnia: „Nadzwyczajny koncert dla dzieci" 
ze współudziałem W ł. Barącza i Chóru akademickiego (Abona­
ment uchylony).

0  P a n i  M o d r z e je w s k a ,  która ku wielkiemu 
swemu żalowi, z powodu nagłej a chwilowej uiedyspo- 
zycyi nie mogła wziąć udziału we wczorajszem przed­
stawieniu, urządzouem na pamiątkę roczuioy listopa­
dowej, ma się już zupełnie dobrze.

Dziś wystąpi w „Gnieździe rodzianem".
Artystka, pragnąc wynagrodzić przykry zawód, 

zrobiony mimowoli dyrekcyi i publiczności, wystąpi we 
wtorek w „W arsawiauce". Przedstawienie to odbędzie 
się po eeuach popularnych.

0  Z teatru. P -n i Helena Modrzejewska wystąpi
w przyszłym tygodniu trzy razy, będą to trzy ostatnie 
występy gościnne wielkiej artystki na naszej scenie, 
poczem wyjeżdża p-ui Helena Modrzejewska do Cer- 
kveuicy na kuracyę. —  Pani Bednarzewska wystąpi 
w poniedziałek po raz ostatni przed wyjazdem ua go­
ścinne występy do Łodzi. — Premierę operetki Sewe­
ryna Bersona „Lekcya tańców" ogłasza repertuar tea­
tralny na przyszły piątek. Już sam tytuł tej operetki 
wskazuje, że jest to rzecz nadzwyczaj interesująca i 
wesoła, a pod kierunkiem pp. Lelewieza i Elszyka do­
skonale przygotowana.

XXVIII. Walne Zgromadzenie
delegatów Związku stowarz, zarobkowych i gospodarczych.

Lwów, 29 listopada.
Drugi dzień Zjazdu rozpoczął się dziś o godz. 

wpół do 10. Delegat K o r n e c k i  przedłożył spra­
wozdanie komisyi wydziałowej, zamknięte następują­
cymi wnioskami:

1) Ogólne zgromadzenie przyłącza się do uchwa­
ły wydziału i składa p. Tadeuszowi Romanowiczowi 
gorące podziękowanie, który na stanowisku posel- 
skiem, oraz wiceprezesa Związku kierującego biurem 
przez czas dłuższy z całem poświęceniem pracował 
dla dobra stowarzyszenia.

2) Uprasza się wydział Związku o wezwanie 
wszystkich stowarzyszeń, aby swe zamknięcia mie­
sięczne regularnie nadsyłały, a to celem zamieszcze­
nia tychże w organie Towarzystwa.

3) Zgromadzenie składa wydziałowi gorące po­
dziękowanie za usilne starania podjęte w właśeiwem 
miejscu, w kierunku zmiany ustawy z 9 kwie­
tnia 1873.

4) Wzywa się wydział do użycia wszelkich 
środków, jakie uzna za stosowne, w celu wpłynięcia 
na stowarzyszenia, aby swoich funeyonaryuszów do 
funduszu stowarzyszenia zapisywały, oraz

5) aby starały się o tworzenie funduszów eme­
rytalnych dla tychże funkeyonaryuszów dla zape­
w nienia ich przyszłości.

6) Zgromadzenie wyraża uznanie wydziałowi 
Związku za gorliwe zajęcie się sprawą podatkową i 
wzywa stowarzyszenia, aby o wszelkich nieprawidło­
wościach w zakresie wymiaru podatku natychmiast 
wydział Związku zawiadamiały.

7) Zgromadzenie wyraża życzenie, by towarzy­
stwa, związkowe lokowały zwyżki kasowe w Banku 
związkowym jako instytucji swojej, siłami naszemi 
do życia powołanej. Lokacye te wynosiły z końcem 
roku 1901 koron 2,149.000, a zatem zbyt poważną 
sumę, która, lokowana w Banku związkowym, mogła­
by zasilać skutecznie towarzystwa, kredytu potrze­
bujące.

8) Wskutek podania Towarzystwa zaliczkowe­
go w Zbarażu, ogólne zgromadzenie uchwala: od­
stępuje się podanie to wydziałowi Związku, w celu 
podjęcia rokowań z Bankiem krajowym w kierunku 
zmiany ugody z towarzystwami związkowemi co do 
prowizyi za zastępstwo, gdyż obecnie prowizya jest 
zbyt szczupłą w stosunku do niezbędnych kosztów 
administracyjnych i ogromu pracy, spowodowanych 
zastępstwem, zwłaszcza przy zmniejszonym ruchu.

Odczytano następnie dwie depesze, a to jedną 
od posła Głąbińskiego z Wiednia, w której teu 
składa serdeczne życzenia obradom Związku, oraz 
zawiadamia, że wczoraj została uchwalona w Radzie 
państwa rezolucya, opiewająca: „Wzywa się rząd
do cofnięcia, ewentualnie zmiany, fozporządzenia 
normatywnego ministerstwa spraw wewnętrznych, 
wedle którego wydawanie książeczek oszczędności 
przez kasy zaliczkowe, oparte na ustawie z r. 1873 
wymaga państwowego zatwierdzenia, jeżeli wypłata 
wkładki nie ogranicza się do osoby wkładkującej, 
lub jej pełnomocnika.

Dr. Kusztelan z Poznania przesłał życzenia jak 
najobfitszego plonu obrad. . .

Depesze przyjęto oklaskami, wnioski komisyi 
wydziałowej uchwalono.

Komisya budżetowa przez usta p. Za ud e r e r a  
przedłożyła następnie projekt budżetu na rok 1903. 
Preliminarz zamknięty cyfrą 35.790 koron w docho­
dach, 35.830 kor. w rozchodach. Preliminarz zamyka 
się więc niedoborem 460 kor., który ®a by 6 pokryty 
z wpływów zaległości czynnych, oraz z możliwych 
oszczędności. Na pokrycie w“ budżecie określonych 
wydatków w myśl wniosków komisyi budżetowej 
uchwalono pobieranie od Towarzystw związkowych 
3 prc. opłaty od czystego zysku bilansowo wykaza­
nego. Polecono również wydziałowi Związku, by 
dołożył wszelkich starań o zebranie odpowiedniego 
funduszu na kreowanie 2-gioj pos-idy lustratora.

Sprawozdanie komisyi o lustrucyach, przedsta­
wił del. Pędr ac ki  z Turki. Wnioski przedłożone 
domagają się: a) kreowania posady drugiego lustra­
tora (wniosek t e n  już został przedłożony przez ko­
misy ę budżetową i uchwalony), b) Wynik lustracyi 
z reguły ma być zaraz bezpośrednio omówiony i 
w odnośnej księdze uwidoczniony, odpis ma być wrę­
czony lustratorowi, względnie do tygodnia przesłany 
Związkowi; c) lustracya ma się odbywać przez de­
legatów; d) ponieważ wniosek p. Hanieha i towa-
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rzyszy z partyi Wszechniemoów zmierza do podko­
pania bytu i samodzielnego rozwoju Towarzystw Za­
liczkowych. a wniesiona już ustawa o przymusowych 
lustracyach C2yni zupełnie zadość kontroli publicznej. 
Walne zgromadzenie protestuje przeciw rzeczonemu 
wnioskowi a tem niemniej domaga się uchwalenia 
ustawy o lustracyach.

Ostatni wniosek wywołał obszerną dyskusyę, 
w której zabierali głos : p. E h r 1 i c h, dyr. Teren-  
k oczy , dyr. S z y d ł o w s k i  i dr. L e c h o w s k i .  
Mówcy, oświadczając się za lustracyą przymusową 
jak najściślejszą, przez organa powołane — sprze­
ciwiali się jednak n a d z o r o wi  ze strony rządu.

Nie mniejszą dyskusyę wywołały wnioski inne, 
szczególniej wniosek drugi o wyniku lustracyi. W re­
zultacie wnioski komisyi uchwalono.

Przystąpiono do wyboru prezesa Związku na 
lat trzy i przez aklamaeyę wybrano ponownie p. 
W ojciecha B i e c h o ń s k i e g o .  Wybór przyjęto 
wśród oklasków.

Wybrany prezes, dziękując za wybór, zapewniał, 
że pracę przyszłości swojej całej odda na usługi 
Związku.

W miejsce występujących członków Wydziału 
przy wyborze uzupełniającym weszli do tegoż pp. 
dr. Jacek Jabłoński, Kazimierz Łaski, Władysław 
Terenkoczy i Walenty Szydłowski.

Do komisyi kontrolującej do sprawdzania ra­
chunków na r. 1903 wybrani zostali ponownie; dr. 
Wurst, p. Zauderer i p. Stępień.

Posiedzenie trwa dalej.

Moderniści v  łaskach rządu.
(Dep. „Słowa Polskiego11).

Wiedeń. (T. B. k.) Otwierając posiedzenie 
Rady sztuk pięknych, stwierdził minister oświaty 
dr. H a r t e 1 w przemowie, że w obrębie opieki uży­
czanej sztukom pięknym przez państwo, odpowiednio 
do inicyatywy Rady sztuki, pracowano niestrudzenie 
i pilnie. Program pracy, ułożony przed trzema laty, 
do dziś po większej części urzeczywistniono. Kwe­
sty ę założenia nowoczesnej galeryi we Wiedniu, mi­
mo wielkich trudności, doprowadzono już do pomyśl­
nego wyniku. Również nastąpiło już kreowanie wę­
drownego muzeum, którego celem jest obznąjamia- 
nie mniejszych, prowincjonalnych miast, nie posia­
dających własnych zbiorów muzealnych — z naj- 
większemi zjawiskami na polu sztuk pięknych. Mi­
nister wspomniał o wydawnictwie monografii, o wiel­
kim austryackim malarzu Gioyannim Segantinim, 
dalej o działalności administracyi naukowej na polu 
rozmaitych kwestyj dotyczących pomników, jakoteż
0 uczestnictwie w licznych wystawach sztuki zagra­
nicą, przyczem stwierdzono, że w Austryi od sze­
regu lat nastał nowy, świeży a żywotny prąd w pie­
czołowitości państwa dla sztuk pięknych.

Austryackie instytucje, austryacki sposób urzą­
dzania wystaw, austryackie urządzenia w szkołach 
sztuk pięknych, stawiano kilkakrotnie za wzór do 
naśladowania. Minister bierze w obronę zarząd 
oświaty przed zarzutem, jakoby faworyzował za 
bardzo lub nawet wyłącznie modernistyczny kieru­
nek. Zapewne, że państwowy zarząd sztuki nie od­
trącił sztuki modernistycznej, lecz uważnie obserwo­
wał jej rozwój i doskonalenie się. Stoimy wobec 
prądu, przebiegającego cały świat, a chłonącego 
w siebie artyzm całego świata i na swoje prowa­
dzącego go tory. Ten ruch nie z Austryi wy­
szedł, lecz wziął właściwie początek we Francyi i 
Anglii.

Jak wszystkie nowe zjawiska, musiał i tutaj 
nastać najpierw okres fermentucyi, w którym my 
się może znajdujemy. Jeżeli jednak ten proces two­
rzenia, jakim go poznajemy z jego rozszerzenia się
1 przenikającego wszystko działania, był naturalnym, 
to leżało poza obrębem wpływu państwa, powstrzy­
mać go lub w zaczątku zdusić.

Zarząd oświaty bynajmniej nie dałby się nakło­
nić do tego, aby objawy burzliwego procesu, choćby 
one nie wiedzieć jak dziwaczne wydawały się kołom 
miłośników sztuki wobec oddziedziczonego przez nich 
smaku, — zamącić lub burzyć, albo też wobec jego 
autorów powodować się przesadną syinpatyą lub 
antypatyą.

Zarząd oświaty, w regulamin uzbrojony, nie 
może wdzierać się w zakres twóczości artystycznej, 
gdyż wszystko co prawdziwie piękne, zdolne  ̂ jest 
samo z siebie zwycięstwo wywalczyć i utrzymać się. 
Zarząd oświaty nie poświęcił się jakiemuś specjalne­
mu kierunkowi sztuk pięknych, lecz — jakto na pod­
stawie aktów może być stwierdzone — popiera czyn­
nie rozmaite nasze odłamy i grupy artystyczne. Po­
stępowanie zarządu oświaty doprowadziło do tego, że 
pewne sprzeczności w świecie artystycznym poczynają 
coraz bardziej znikać. Do wszystkich już naszych 
stowarzyszeń sztuk pięknych bez wyjątku znalazła 
dostęp sztuka modernistyczna. Także nasze dawne 
Zjednoczenie artystów (t. zw. Kunstlergenossenschaft), 
idące krok w krok za najlepszemi tradycyami, otwo­
rzyło chętnie bramy sztuce modernistycznej. Na obe­
cnej wystawie w Kunstlerhauzie znajduje się osobny 
oddział najmłodszych i młodych, w którym moderni­
styczny kierunek zastąpiony jest przez wybitne ta­

lenty. Minister wspomina w końcu o licznych zakup- 
nach dzieł znakomitych mistrzów ubiegłego stulecia, 
o pielęgnowaniu sztuki religijnej i wyraża przekona* 
nie, że polityka państwa w dziedzinie sztuk pięknych 
spotka się z pełnem zrozumieniem i uznaniem ogółu.

Z kolei złożył referent sztuki radca ministeryal- 
ny Wiener, wyczerpujące sprawozdanie za ubiegły 
rok administracyjny. W dyskusyi, która się na ten 
temat rozwinęła, zabierali głos liczni członkowie ra­
dy i dała pole wymianie rozmaitych zapatrywań, brał 
kilkakrotnie udział minister, który w końcu zamknął 
posiedzenie podziękowaniem zebranym za przybycie.

S 3 r t - U L a . C 3 T © ~
(Dep. „ Słowa Polskiegoy).

Wiedeń. (T. B. k.). Minister honwedów bar. 
Fejerwary przybył tu wczoraj wieczór z Buda­
pesztu.

Wiedeń. (Tel. wł.). Austryacki prezydent 
ministrów, dr. Koerber, był dzisiaj na audyencyi 
u cesarza.

Praga. (Tel. wł.). O mandat do Rady pań­
stwa, opróżniony przez Bełskiego, Młodoczecha, 
który zmuszony był zrezygnować, ubiega się Pro­
kop Gregr.

Depesze „Słowa Polskiego"
z Ania 29 listopada.

Separatyzm Katałończyków.
Barcelona. (T. wł.) Z powodu wprowadzenia 

przez rząd w całej prowincyi Katalonii po szkołach 
języka hiszpańskiego, zamiast narzecza katalońskie- 
go, przyszło do zaburzeń i do krwawego starcia 
pomiędzy studentami a żandarmeryą. Jeden z dzie­
kanów cięciem szabli w głowę został zraniony.

Barcelona. (T. B. k.) Wczoraj przyszło do 
ponownych zaburzeń i starć pomiędzy żandarmami 
a studentami. Wojsko, które obrzucono kamieniami, 
wtargnęło do gmachu uniwersyteckiego i przedsię­
wzięło tam aresztowania. Rektor zawiesił wykłady i 
wystosował do ministra oświaty protest przeciw ob­
sadzeniu uniwersytetu przez wojsko. Minister oświa­
ty zagroził zamknięciem uniwersytetu na wypadek, 
gdyby się zaburzenia powtórzyły.

Gorkij.
Petersburg. (T. wł.) Bawi tu znakomity pi­

sarz rosyjski Maksym Gorkij, który — jak wiado­
mo — wiele musiał wycierpieć z powodu prześlado­
wań ze strony rządu rosyjskiego. Owoż studenci pe­
tersburscy, przy sposobności pewnego wieczorku, na 
którym był Gorkij, urządzili mu entuzyastyczną 
owacyę.

Spór rosyjsko-angielski o cukier.
Petersburg. (T. B. k.). Doniec rządowy oma 

wia f îmiar Anglii nałożenia, na rosyjski cukier cła 
kar&śgo i wywodzi, że takie zarządzenie oznacza- 
łcfe$ naruszenie traktatu handlowego; przytem obo- 
jętnem jest to, czy wszystkie państwa, które nie 
przystąpiły do brukselskiej konwencyi cukrowej, 
powinny być jednakowo niesprawiedliwie traktowane. 
Rosya jest skłonną zgodzić się na międzynarodowy 
sąd rozjemczy, któryby miał zadecydować o wszyst 
kich wątpliwych kwestyach, dotycząc ych międzyna 
rodowej wymiany towarów.

Niemiecka taryfa cłowa.
Berlin. (T. B. k.). Wolnomyślna partya ludo 

wa uczyniła w parlamencie wniosek, domagający się 
aby w razie przyjęcia wniosku Kardorffa zniżone" 
zostało cło dla szeregu pozycyj taryfy, oraz, aby, 
całemu szeregowi innych pozycyj, między niemi dla 
kartofli na nasienie, owoców, drobiu, kamieni bru­
kowych, przyznana została zupełna wolność cłowa.

Tajemnica na Capri.
Neapol. (Tel. wł.) Policya miała wykryć, że 

owym Niemcem, który dopuszczał się zbrodni prze­
ciw obyczajności, a którego identyfikowano z Krup­
pem na Capri jest znany malarz z Hamburga Chry- 
styan A..., który znikł stamtąd.

Ślub w klatce lwiej.
Nowy Jork. (Tel. wł.) Powszechną sensacyę 

wzbudził tu ślub Niemki Teresy Berg z Duńczykiem 
Hornem, który się odbył w... klatce lwiej. Zako­
chana para złakomiła się na nagrodę 500 dolarów, 
którą przeznaczył dyrektor bawiącej tam menażeryi 
dla odważnej pary, gotowej wziąć ślub w otoczeniu 
lwów. Nowożeniec drżał podobno podczas ślubu, 
panna młoda zaś zachowała zimną krew...

Walka kulturna we Francyi.
P aryż. (T. B. k.) Na wczorajszej radzie gabineto­

wej podpisał prezyd. Loubet, dekret, mocą którego, 
stosownie do opini rady stanu zmienione zostają 
prawno-administracyjne przepisy, odnoszące się do 
kongregacyj. Rada ministeryalna zatwierdziła pro­
jekt ustaw w przedmiocie próśb o autoryzacyę 61 
męskich zakonów. Prezydent ministrów zakomuniko- 
wał radzie gabinetowej orzeczenie rady stanu, we­

dług którego uznano winnymi nadużycia urzędowego 
74 biskupów, którzy podpisali byli znaną petycyę n& 
rzecz kongregacyj.

Paryż. (T. B. k.) Rząd postanowił udzielić u- 
poważnienia następującym kongregacjom: Bracia St. 
Jean de Di‘eu, Cystersi, Trapiści, Biali ojcowie z Al- 
geryi, algierscy i afrykańscy, misyonarze w Lyon. 
Natomiast postanowił rząd odmówić upoważnienia 
wszystkim kongregacyom, które zajmują się naucza­
niem i kazaniami, jakoteż Salezyanom i Kartuzom.

Paryż. (T. B. k.) Senat obradował nad pro­
jektem ustawy, dotyczącej uzupełnienia ustawy kon- 
gregaeyjnej w tym kierunku, aby przeszkodzić otwie­
raniu szkół kongregacyjnych, które nie posiadają 
upoważnienia. Komisya zażądała nagłego traktowa­
nia sprawy, co też 164 głosami przeciw 97 uchwa­
lono. Senator Wallou zwalczał projekt, będący ata­
kiem na wolność nauczania i protestował przeciw 
wojnie, którą się prowadzi z religią katolicką. Se­
nator Gourju zwalczał również projekt ustawy, jako 
bezpożyteczny i niebezpieczny. Sprawozdawca De Sal 
bronił projektu. We wtorek dalszy ciąg dyskusyi.

Po mowie Wilhelma.
Essen. (Tel. wł.) Robotnicy w fabryce Krup­

pa zamierzają za mowę cesarza Wilhelma, wypowie­
dzianą po pogrzebie ich pracodawcy podziękować (?) 
przez wysłanie osobnej deputacyi. (Nie wiadomo 
z czyjej inicyatywy, a właściwie na czyj rozkaz. 
Przyp. Red.)

Zatarg niemiecki z Wenezuelą.
Berlin. (Tel. wł.) Niemcy mają wysłać pod 

wodzą admirała Sehedera 6 okrętów wojennych do 
Wenezueli z żądaniem natychmiastowego wyrówna­
nia dawnych rachunków. Pisma niemieckie nie po­
dają jednak, w jaki sposób egzekucya wykonaną 
zostanie.

Zdrowie papie&a.
Rzym. (T. B. k.) Papież przyjmował wczoraj 

deputacyę węgierskich stowarzyszeń katolickich, któ­
re ofiarowały mu adres i album, opatrzony 35.000 
podpisami. Papież ma się znakomicie.

Strajki.
Marsylia. (T. B. k.) Wszystkie doki zupeł­

nie opustoszały. Nie pracuje ani jeden robot! ik 
z tych, którzy ładują towary na okręty. Strajkujący 
zachowują się spokojnie.

Marsylia. (T. B. k.) W odpowiedzi na pro- 
klamacyę strajkujących wystosował tutejszy  ̂ syndy­
kat marynarzy odezwę do ludności, w której przed­
stawia obecne położenie i oświadcza, że szczupła 
mniejszoćć „marynarzy-rezerwistów" chce wolę swą 
narzucić całej korporacyi. Syndykat zapewnia, że nie 
może przyznać słuszności żądaniom strajkujących i 
wyraża nadzieję, że ludność pochwali jego postępo­
wanie.

Paryż. (T. B. k.). Wczorajsza rada gabine to­
wa zajmowała się strajkiem w Marsylii; uchwalono 
wydać bezzwłocznie zarządzenia w celu zapewnienia 
publicznej służby.

Paryż. (T. B. k.). Pomimo zastrzeżeń prezy­
denta ministrów Combesa uchwaliła komisya budże­
towa przyjąć sprawozdanie generała Voyrona o wy­
prawie chińskiej do wiadomości.

Bukareszt. (T. B. k.). Król otworzył mową 
tronową sesyę parlamentu rumuńskiego.

Po zamknięciu numeru.
Herbaciarnia dla ubogich. Dobroczynna ta

iustytucya, o której wspomnieliśmy wczoraj, została 
dziś poświęcona. Poświęcenia dokonał ks. kan. Zie­
miański, proboszcz parafii św. Anny. Następnie w 'p ię ­
knych słowach podniósł znaczenie tej herbaciarni w na- 
szem mieście i wyraził podziękowanie paniom, zajmu­
jącym  się tem zbożuem dziełem. W akcie poświęcenia 
wzięły udział: marszałkowa hr. A. Potocka, prez.
Tchorzuicka, prez. Małachowscy, rektorowa Ochenkow- 
ska, pp. Nikorowiczowa, Paparowa, Gostyńska, Trete- 
rowa, major, Rudzińska, meceuasowa Błażejowska, dyr- 
Torosiewiczowa i w. i. Godność gospodyni piastowała 
wiceprez. Michalska z córką dr. Legeżyńską. Zgroma­
dzono wielu biednych, którym dziś rozdawano herbatę 
za darmo. I piękny był widok, gdy panie Michalska, 
Tchorzuicka i iune same usługiwały biednych, sado­
wiąc ich kojo stołu i rozdając herbatę i bułki.

Biedni ze łzami w oozack dziękowali dobroczyn­
nym paniom. Korzystając z uroczystej chwili, p. Mi­
chalska, przewodnicząca komitetu, nieznaozuie wysunęła 
torebkę, do której na miejscu zaczęła sypać się ofiara. 
I tak mecenasowa Błażejowska dała 10 kor., Z. Giziń* 
ska 2 kor., chemik m. Włodzimirski 10 k., Nikorowi­
czowa 10 k., Gostyńska 10 k., hr. Potocka 50 k., 
Róża Knakiewiczowa 10 k., Małachowscy 20 k., Tar- 
nawiecka 10 k., Hubrich 10 k., Paparowa 5 k., L. Ma- 
tiaszek 10 k., M. Czyżek 20 k., Wieczyńska Kat. 40 k. 
Rzucały i inne panie, ale tego już oko reportera nie 
zdołało dostrzedz. Prócz tego M. Czyżek przyrzekł ofia­
rowywać przez całą zimę 100 bułek tygoduiowo. Są* 
dzić uależy, że za tyin przykładem pospieszą i inni, 
a ofiar potrzeba wiele. Ubiegłej zimy wydano i rawie

Józef Iwanicki
MECHANIK 

L w ó w  — H o t e l  Ż o t i a .
Proszę iądaó cenniki.

W f l i r n n i a  mamy 80 fabryk maszyn do szycia, które wyrabiają maszyny Sin- 
k il l l  U|Jlu gera j obrączkowe, a zatrudniają od 500 do 3000 ludzi. — Z tych 

80 fabryk wybrałem 2 jaka najlepsze na świecie i dostałem zastępstwo na Galicyę. Nie 
wysyłam agentowi.. Natrętni agenci chodzą po domach tylko z nąjtańszemi maszynami 
a sprzedają po wygórowanej cenie, za co dostają 15 zł. od każdej sprzedanej maszyny



59.000 porcyj herbaty. W  tylu wypadkach ogrzano 
biednych, zaspokojono ich pierwszy głód! A herbata 
z bułką kosztuje tylko 2 hal. Dobroczyuuej tej iusty- 
tucyi szczęść Boże!

Kradzieże. Wczoraj aresztowano na targowicy 
złodziejkę Anastazyę Czabauik z Żółkwi, przy której 
znaleziono 40 kor. i weksel z podpisem Wl. Gajewskie­
go, z którego posiadania nie umie się aresztowana wy­
tłumaczyć.

Przy ul. Bema 1. 2 okradziono doszczętnie poru­
cznika P., robiąc mu szkodę na kilkaset koron.

Udusił się. Wczoraj popołudniu zgłosił się na 
inspekcyi policyi jakiś człowiek, podał, że nazywa się 
Adam Rztiehowski i jest agentem w tow. „G izela". 
Człowiek ten prosił komisarza inspekcyjuego, by go 
ratował, gdyż żydzi z całego Lwowa powstają prze­
ciwko niemu, chcąc go bić. Komisarz widząc, że ma 
z chorym ua umyśle do czyuienia, kazał go odstawić 
do komisaryatu dzielnicy II., skąd dla stwierdzenia 
tożsamości odstawiono go do aresztów miejskich. Tu 
zamknięty w towarzystwie dwóch innych aresztautów, 
zaczął się rzucać i zabierać do bicia towarzyszy. Ci 
narobili krzyku, a gdy przybiegł dozorca, zastał 
Rzuchowskiego z polanem w ręku, którym zamierzał 
uderzyć aresztanta. Wczoraj wieczorem przydzielono 
g i do osobnej kaźui. Tu Rzuchowski zachowywał się 
spokojnie, tylko się ciągle przechadzał. Odgłos jego 
kroków słyszano jeszcze dziś o godz, 5 rano. Późuiej 
w kaźui ucichło. Tymczasem o godz. 7 rano dozorca 
więzienia otworzywszy drzwi od kaźui zobaczył stra- 
Bztiy obraz. Oto Rzuchowski rozebrany do naga leżał 
nieżywy twarzą ua ziemi. Szyję miał silnie skrępowaną 
szelkami i strzępami bielizny. Twarz miał siną a na 
szyi ł ciele liczne krwiste znaki. Nie ulega wątpliwości, 
że nieszczęśliwy szaleniec sam się udusił. Zwłoki jego 
odstawiono do zakładu medyczyny sądowej.

Usiłowano otrucie. Dziś około g. 1 po poł. 
usiłowała otruć się żona agenta H., zamieszkała przy 
ul. Chorążczyzny 1. 29. Na jęki nieszczęśliwej zbiegli 
się lokatorowie, zawezwauo stacyę ratunkową, nie­
szczęśliwa jednak nie chciała przyjąć żadnej pomocy. 
Za powód targnięcia się na życie podają sąsiadki złe 
pożycie małżeńskie. Chorą odwieziono do szpitala, 
gdzie? się ją uda uratować.

D    "

*W naszej Mministraeyi złożyli:
[Na szkołę polską w Białej:
'Wacław Wenzel z Tłumacza 2 kor.
Dar narodowy dla Towarz. Szkoły Lu­

dowej :
C. k. sąd powiatowy S. III. złożoną przez Gu­

s ta # ^  Wisłockiego na rzecz Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej kwotę 10 kor.

Dla biedny oh dzieoi Towarz. „Pomocy 
Szkolnej":

'Szkółka froeblowska pp. Goldfarb i Blooh we 
Lwowie 8 kor.

,SŁOWO POLSKIE* Nr. 577 z dnia 30 listopada 1902.

Kącik humorystyczny.
Farmer: Poniósł pan jakie straty przy pożarze 

w plebanii?
Pastor: O bardzo wielkie i wszystkie moje ka­

zania spłonęły!
F arm er: Nie dziwię się —  takie były  suche.

Dział ekonomiczny.
(Bank rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 29 listopada.
D lii notujemy aa 60 kilogramów looo Lwów,

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*70 do 7 ‘90. Pszenica nowa od 

7*50 do 7 76 Żyto gotowe od 6*50 do 0 70. Żyto na ter 
od 6*4Q do 6 50 Owies obtoczny gotowy od 6*20 do 0 30 
Owies jobrocznyna termina od 5-KO do 6 ’— . Jęczmień pastewny 
5*25 do 5*75. Jęczmień browarniany 5*75 do 6*75. Rzepak 
nowy 9*60 do 9*76. Lnianka — ’—  do *— • Groch paste­
wny 6-25 do 6*75. Groch do gotowania 7'50 do 10 — . W yka 
5 75 do 6*26. Bobik 5 50 do ó*75. Hreczku 0 ‘ — do 0*— . Kuku- 
rudza nowa 6*25 do 6*30 Kukur. stara od 0*—  do 0*— 
Chmiel za 66 kilo od — •— do -  . — . Koniczyna czerw, nowa od 
50*— do 72* — . Koniczyna biała od 75*— do llO *— . Koniczyna 
szwedzka 65*—  do 99*— Tymotka 2 6 — do 30*—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 16*50 do 
15*75. Spirytus paritas Tarnopolekskontyngentowy 8*10 do 8 25

Uzposobienie co do pszenicy i zyta zwyżkowe, co do 
innych produktów niezmiennie dobra.

W  koniczynach, gatunki pierwszej jakości poszukiwane.
Co do spirytusu tendencya zniżkowa.

=  Na targ W Podgórzu doprowadzono dnia 
28 listopada 1902 r. bydła rogatego sztuk 212, nieroga­
cizny sztuk 110, cieląt sztuk 128.

Płacono za 100 klg. bydła opasowego lepszej 
jakości od 62 kor. do 65 kor., średniej jakości od 56 
kor. do 60 kor., cieląt od 76 kor. do 80 kor., trzody 
od 72 kor. do 76 kor.

Sprawozdanie targowe lwowskiej Izby ku­
pieckiej. Pszenica prima 7*65 do 7 '80 , średnia 0*—  do 
:•— . Żyto prima 6*60 do 6*70, średnie 0*—  do 0*— . 
ęczmfeó prima 5*75 do 6*25, średni 0*—  do 0*— .

Owies dworski prima 6*20 do 6-30, średni 0*— do 
0*— . Kukurudza prima 6*25 do 6 '50 , średnia 0*—  do 
— *— . Rzepak zimowy 9*50 do 9*75, letni — •—  do 
— *— . Siemię lniane 11*—* do 11-25. Siemię konopne 
7*50 do 8*— . Koniczyna czerw, prima 65-— do 
70*— , średnia 50*—  do 50*— . Koniczyna biała prima 
85*—  do 90*— , średnia — *— do — *— . Anyż płaski 
— •— do — *— , okrągły — *—  do — *— . Groch do 
gotowania: Wiktorya 9*—  do 9*25, zielony 10 '—  do 
10*25, pastewny 6*25 do 6*50. Bobik koński 5 ’90 do 
6*10. W yka 6*25 do 6*50. Otręby pszenne 3*80 do 
4*— , żytne 4*10 do 4*30. Chmiel za 56 kg. — *—  
do — * ~ .

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: Husia- 
tyn-Stauisławów 31*— do 31*25 kontygent, 16*—  do 
16*25 nadkont. Taruopol-Brody 31*25 do 31*50 kont., 
16*25 do 16*50 nadkont. Sokal-Jarosław 31*50 do 32* — 
kont., 16*50 do 16 75 nadkont. Rafinerye Lwów 33*75 
do 34*—  kout., 18*—  do 18*25.

Ceny spirytusu bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent.

Depesze handlowe z d. 29 b. m.
Wft<Q4leńt 20 listopada Dziś o godzinie 12 minut 30 

przed polud. uotowano; Marki niemieckie 117*10 Renta majowa 
101 20, Węgierska renta koronowa 97*35, Akeye kredytowe 
660 50, Kredytowe węgierskie 703 — , Bank anglo-austryack 
269 50, Unionbank 528*50, Bankverein 448*— , Laenderbank 
38&-50, Kolej pań. 087.50 ombardy 61*—  Elbenthal 451 -  f 
Towarzystwo akcyjne broni 327*50 Akcye tytoniowe — *— Alpi* 
ny 358-50 Runa Murany* 4 6 9 — , Prager Eisen — *— *— , 
Losy tureckie l l2 * — , i?uble 2 5 3 2 5 , 20-lranków — — ,
Boden-Credit — *— , Tramwaye ■-*— Akcye gal. Banku hip, 
— *—  4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — 4 %  Listy zastaw, 
Banku kraj. — , Listy Tow. kredyt, zienisk. —

Usposobienie spokojne
W ie d o i& t  29 listopada. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wios .ę 7*74 do 7*75, Żyto na wiosnę 6*87 

do 6 88, Kukurudza na listopad 0* — do 0*— , na muj-czerwiec 
0*—  do 0*— . Owies na wiosnę 8 03 do 6*64, Rzepak na 
styczeń-luty 0*— po 0 — , na. sierpień-wrzesień 0*—  do 0*— , 
Olej rzepakowy nu styczeń-kwiecień Q ~  do 0*— .

Usposobienie oziębłe.
Zwykłe.
Piękna
Zimno

B B u d a p e S st, 25 listopada. Pszenica na kwiecień od 7 65 
do 7*6S, Żyto na kwiecień 6 66 do 0-67* Owies na kwiecień 
6*37 do 6 38, Kukurudza na maj od 5 ’77 do 5 78, Rzepak na 
sierpień od 1J*»0 do 12( 0.

Oferty na pszenicę nie zmienione.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie słabe
Piękna.

Odpowiedzialny redaktor: 
Józef Ziembiński.

W A O Ł 3 L A 5M U,, .
Rubryka „ NADESŁANE“ nie pochodzi od redakcy 

letóra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje-

Specyałista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski 10765
ordynuje V29 — V2l0 i 3 — 5 ulicą Kopernika 1. 7.

Dr. Kazimierz Pcdlewski
były lekarz na klinikach prof. Fouruiera w Paryżu 
i Lassara w Berlinie — ordynuje jak dawniej w cho­
robach skórnych i wenerycznych od 11— 12 i od 3—5.

Ulica Chorążczyzny 16. lilio

D r, Mintz, dentysta
ordynuje Akademicka 3. Szczęki na złocie, w kau­

czuku i bez płyty. Plomby porcelanowe. (0909

Dr. Zofia Moraczewska 9178

po powrocie z Francensbadu ordynuje w chorobach 
kobiecych od g. 3—4, ulica św. Mikołaja 19, I.

Specyałista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  H e s c h e l e s
ordynuje  n i .  Słowackiego Si. 8205 10

Zakład Dr. Eug. Piaseckiego
dla gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu, uiioa Trzeciego 
Maja I. 2. —  Ordynacya od 2— 4. P rosp ekty na żądanie______________* _______  " mu w-i

Z a k ła d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n ic z n y

B. BERGERA
Lwów, Pasaż Uausmana 1. 8479

wykonuje sztuczne zęby w kauczuku i złocie według naj­
nowszych systemów z podniebieniem  lub bez tegoż. Całe 
szczęki, utrzymujące się w ustach wskutek ciśnienia 
powietrza według sposobu opatentowanego. Obturatore 
przy wadach lub brakach podniebienia jakoteż wszelkie re- 

paracye trwale i tanio.

d y p l o m o w a n a  p o ł o ż n a

Wiktorya Libańska
U l. O ssoliń sk ich  1. l l .  9197  5

S a n a to ry n m
dla chorych piersiowych 

w Z a k o p a n e m
Przyjmuje chorych od 1. l is  fco pada.  Prospekty 

na żądanie franco. Adres: Dyrekcya: Dr. Kazimier: 
Dłuski w Zakopanem. 9467 7

Adwokat Dr. B. Ostaszewski
przeniósł kancelaryę do sąsiednej realności nliea 

Teatralna liczba 7.
11253 8 - 1

Pomiędzy nafcurainemi wodami szczawaweai zajmuje ^
’  " “ M i n  ■

m  a lk a lic z n a  szczaw a
j f i ę  a n a l iz  n a s z y ch  p ie iw sz y d ip o w a g ' 
j a k o ś c i o w o  n a c z e ln e  m ie js c e .

Reprezentacya we Lwowie: uiica Jagiellońska 7.
10124 10-1

N ie kupujcie m yd eł z niemieckich fa bryk !

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN"
wyrabia bardzo hygieniczne i p rzyjem n e w użyciu m y­
dła toaletow e ; —  Mydło imci pana

Z a b ł o c k i e g o
lepsze 1 korona — tańsze 40 hal.

Mydło Mm M a -K a -f e
bardzo dobra a zarazem najtańsze mydło toalet. 30 h

Mydło do golenia
skie jako lepsze od wszelkich w yrobów  obcych  lk . za kg.

Atrament antracenowy, alizarynowy, do kopiowania
— — Ceny zwykłe. — — 5214

Biura; G łów ny skład h u rtow n y: Lwowska Fabryka h e
miczna „TLERPjw pasaż Mikolaseha 1 p , telef. 25S.' 

Uwaga: O soby życzą ce sobie wziąć udział w naszem
przedsiębiorstwie, w inny zgłosić się do D y rek  c y  i 
Udział jed en  kosztu je  200 k., m oże b yć  spłae. ratami \

11-gi rok wydawnictwa.

Biblioteka Samokształcenia
Więcej światła, więcej nauki, oto hasło każde­

go narodu, który pragnie istnieć! Pod tą dewizą 
w marcu 1902 roku rozpoczęliśmy wydawnictwo 
dzieł naukowych pierwszorzędnych autorów i treści 
pierwszorzędnej doniosłości, wiedząc, że „wiedza to 
potęga“ , że przyszłość ludów zależy od ich siły 
kulturalnej: rozwoju umysłowego. Czytanie zaś
czasopism nie wystarcza umysłowi naszemu. Szuka­
my lektury, któraby zaspokoiła głębsze nasze pra­
gnienia i dążenia. Takiej lektury dostarczyć nam 
mogą książki treści poważnej. Zadaniem więc na­
szem jest przez dostarczenie czytelnikom polskim 
materyału naukowego przyczynić się do rozszerze­
nia widnokręgów społecznych i naukowych, do roz­
budzenia krytycyzmu i niezależności sądów, do wy­
robienia sobie własnego zdania o najważniejszych 
zagadnieniach cywilizacyi współczesnej.

W roku 1903 zamierzamy między innemi wydać: 
O Samokształceniu — prof. Karejewa, 
Rok 1848 , Dramat dziejowy — Schera, 
Geografia Królestwa Polskiego — Nał­

kowskiej. 11259 3—1
O materyi — prof. Brunera,
Historya antropologii - czasy staroży­

tne i nowożytne — prof. J. Radlińskiego,
Utyka — prof. Hoffdinga (dokończenie), 
Rozwój umysłowy ludów Europej­

skich — prof. Drliny,
Zagadki świata — prof. Haeckla itd. itd.

Cena zaś niska daje możność nabywa­
nia sobie dzieł treści poważnej każdemu, kto 
pragnie wiedzy i nie chce ograniczyć się na 
nabytych wiadomościach.
Za 24 tomy objętości 100—130 str. 6 rub., z prze­

syłką 8 rub., pół 3 rub., z przesyłką 4 rub.
Biblioteka wychodzi regularnie dwa razy na miesiąc. 

.iB L is tra -e y a ,:

Księgarnia T. Paprockiego
Warszawa, Nowy Świat 41.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarz
_______n i e w  Oalicyi i Poznafiskiem.
—̂    •   — —

Płótna stołową bieliznę chilfony i po­
ściel, barchany białe i kolorowe 
flanelki francuskie, oraz wy­
roby trykotowe polecają najtaniej

ANTONIEGO U
GUDIENSA R

nafltępoy
. Mieszkowski i A. Sołtys
we Lwowie, pl. Maryacki 4. (Hotel Europejski).
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